
Wydawca; Spółka Akcyjna Wydawnicza. 
Redaktor łiacioiny: JERZY KONARSKI.
Aoref^ Re da L c ,t:  Lwftw, ul, Chorążcr.y n y  31. p e t .  
15 i 17*$). — A ilrea A d m in .s tr a c i :  L w ów , r l .  S e n a 

to rs k a  t . .  - Tełc- f. Kac.-.. R eo.il; to r  a  23°.

C en a  pcjeiC yincze& o e g z e m p la r z a  i

15 s re s ir
Na dworcach kolejowych 18 groszy.

F o R M N N M

-  I L U S T R O W A N Y  D L . _ K .  r< IN F O R M A C Y J N Y  W S C H O D N IC H  K R E S Ó W  -

Nr. 7304. Lwów, sobota, 17 stycznia i925 Rok XVV
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Mac Donnell ustąpi. — Stosunek Polski do Gdańska poddany będzie re
wizji. — Podpisanie układu gospodarczego z Niemcami. — Wojewodo
wie wojskowi wkrótce zostaną odwołani. — Boiszew, bajki o Kiereńskim.

Wiosenny bpyzys.
L w ów , 15. stycznia.

Pow szechnie lozbrzm iewać już 
zaczynają zatroskane głosy na te
m at zbii ającej się wiosny. P rzed 
nów ek bowiem tegoroczny będzie 
cięższy niż zazwyczaj.

Klęska n ieurodzaju, wyrażająca 
się w deticycie zbożowym (prze- 
dew szystkiem  żytnim), stosunkowo 
dość nie nacznie o acu i a została 
po m iastach. Zboża jest poddostat- 
kierr, a gdyby nie drożenie się 
caiynarsko-piekarskie, ceny mąki 
i p eczywa byłyby niskie. Stan ów 
jednak nie pow inien być źródłem 
złudzeń. Bo po w siach zboża nie
ma. Są okolice, — w których chłop 
jeździ po chieb do m iasta. Niemal 
pow szechny jes t brak ziarna na 
zasiewy. Dalej faktem jest, że ceny 
produktów  wiejskich — z wyjątkiem 
okolic, położonych w pobliżu w:el- 
kich m iast — są  nieproporcjonalnie 
niskie w stosunku do ce r wyrobów  
przem ysłow ych. Na W ołyniu — jak 
podał jeden z dzienników  — kosz
tuje kura 75 gr., koń 3 0 —40 zł. 
Chłopi w ysprzedają się z inw en
tarza żywego, a  poniew aż podaż 
przewyższa znacznie popyt, — 
często  w racają z targu nie sprze
daw szy niczego, lub sprzedaw szy 
za bezcen.

O kres nadzw yczajnego dobro
bytu  wsi należy do przeszłości, 
a pełne sŁrzyme są już tylko le- 
g-tidą. Alarm /  stronnictw  w łościań
skich o nędzy chłopskiej nie są już 
=>ni przesadą, ani dem agog ą. Wieś 
faktycznie przeżyw a bardzo ciężki 
kryzys.

Zjaw isko to z każdym  tygod
niem, zb iżającym  nas do wiosny, 
nabierać będzie na natężeniu, a dzis 
już nie jest problem em , in teresu- 
lącem tylko wieś, iecz problemem 
państw ow ym . I jeśli ongiś my, miesz
kańcy miast, c ierp iąc pod ekono
miczną suprem acją wsi, pociesza
liśmy, że dobrobyt wh ścian jako  
zdecydow anej większości obywateli 
jest czynnikiem umacniającym pod
w aliny państwowe, to dziś musimy 
tob ie powiedzieć, że odw rotnie — 
rosnąca nędza włość ańska jest 
objawem  niebezp ec2nym, tak po
litycznie, jak socjalnie.

Rząd, daleki w tym wypadku 
od optymizmu, nie prz o .zy ł tego 
niebezpieczeństwa. Pierwszym kro
kiem zapobiegaw czym  było w y
asygnow anie 12 m' jonów  złotych 
na zasiewy w iosm ne dla drobnej 
własności rolnej. Jest to tylk > 
pierwszy kiok. W ślad  za nim 
p ó jś ć  inusi udzielenie pom ocy w ła
sności średniej i większe;, klóiej 
zapotrzebow anie kredytow e d o :b o - 
dzi dziś 200 miljonów złotych. 

Kwoty tej n :e pokryją żadn*

to możliwe przez śc ‘s 'ą  kontrolę | 
redukcję m-.amiernych zysków: | 

pośredników i. w ytw órców  rynku' 
żyw nościowego, więc handlarzy 
b dla, rzeżnittów m łynarzy i p ie
karzy. Ludzie ci w chłaniają w sie
bie catą zniżkę cen produktów  
wiejskich. S kartelow ani — zręcznie 
ujęli w swe ręc-s zw iększoną podaż 
i rosną tak prz;, masowem położe
niem wsi, jak nieslabnącem  zapo
trzebowaniem  mias*.

Tu również odpow iedni apel
nieprzew idziane wyc.atk?“ bprją .jg ijr wysiosowaćby n a b ra ło  p ca  rd re -^

ani nadwyżki dochodów , pjiągąne 
ponad prelim inarz. D latego dz ś 
już poczynione być m uszą starań a 
o znalezienie pokrycia za granicą. 
Zabiegi naszych ziemian idą w kie
runku ulokowania na rynkach za
granicznych ziem skich listów za
stawnych. Bez poparcia państw o
wego będzie to nieosiągalne.

Jako jeden z dalszych środków  
ekonomicznego odciążenia wsi wi
dzimy um iarkow ane podniesienie 
cen surow ców  rplnych bez prz - 
rzucenia jednak ciężarów zwyżki 
na konsum entów  miejskich. Byłoby

Se n miejskich ?akł: dó ap owiza- 
cy nych, aby p z z rzutką f celową 
taktyką sk u ;ó w  regulow ały cen ; 
targowe.

N tleży  zdać sobie spraw ę z ł e 
go, że c)o przet zvm ania w iosen
nego kryzysu, któ;ego ujemne skut- 

. ki odb ły  się na cąłem społeczeń
stwie, konieczne są nie tylko zabiegi 
warstw y rolniczei, ale konieczny 
j st zgod y w ysiłek całego spo łe
czeństwa. Im port zboża am erykań
skiego jest w praw dzie środkiem  
najłatwiejszym, ale zagadnienia 
wcale nie wyczerpu ącym.

G d a ń s k  n a  l i n j i  o d w r e t u .
Klęska Senatu i Klas Sennella.

(Telefonem oC raszeeo korespondent* I
W arszawa, 15. stycznia. ( 7 . . )  

Po wczorajszych bardzo energicz
nych krokach rządu polskiego i je
go przedstawiciela w> Gdańsku, sir 
Mac D°nell zawahał się. Wiadomo
ści, k tóre zarówno ten dyplomata, 
jak i irmi, akredytow ani w  W arsza
w ie dyplomaci otrzymali, doprowa
dziły do wniosków daleko id ą c y c h .

ków odwetow ych w stosunku . do 
Gdańska. W stolicach europejskich 
zdaw ane sobie spraw ę nic z grozy, 
a lt z powagi sytuacji, l ala depesz", 
która uderzyła wczoraj w  dyplom a
cję europejska, odbiła się o Mac 
Doirdla i zm yje go prawdopodobnie 
zupełnie. Mac Dcnell przedarł pis
mo, zarządzające zdjęcie skrzynek

W szak Polska nie mogła postąpić,! pocztow ych polskich. Emblematy 
inaczej, przygotowując się na ws^el Rzpltej Polskiej są respektow ane w
kle ewentualności, a jei m ocarstwo
w e stanowisko nparie o słuszne 
praw a, nie pozwala na dalsze 
krzyw dzące posunięcia Mac I)o- 
nella.

Z W arszaw y szły wczoraj przez 
cały dzień i noc obszerne depesze 

I dyplomatyczne i prasowe, aświad-
i czające gotowość Polski do środ-

Gdarisktt, nic więc nie zaszło, coby 
wskazywało na zmianę sytuacji w 
stosunku ujemnym. Przeciwnie. 
Poczta polska stała się dziś niezwy
kle popularna W Gdańsku \ cieszy 
się powodzeniem naw et wśród 
Niemców. Spokojna ludność nie
miecka zdaie sobie bowiem sprawę 
z klęsk, jakie mogłyby nastąpić.

'Już samo ogłoszenie możliwości 
w prow adzenia w  życie odweto
wych środków ekonomicznych, po
działało fatalnie np całokształt ży- 
cU w- Gdańsku. Kupcy i przemysło
w cy  tamtejsi w ciągu t ’-zec!i dni 
odczuli skutki awanturniczej poli
tyki Mac Donella. Impreza targów 
gdańskich np. odczura już stagnacje 
w  tempie pracy

Tak więc Gdańsk w yszedł z ca
łej tej histoiji stosunkowo mocno 
poszkudow any. Polska rucma jed
nak zamiaru prowadzić >jgkjfcbkól- 
wiek akcji zemsty, a zwłaszcza z 
tworem tego rodzą m, jakim jest 
obszar W. M Gdańska. Pewne jest 
też. że rząd, którego hasłem jest 
poikói, przyjmie inicjatywę Gdańska 
w krokach, okazujących jeżeli nie 
upokorzenie i skruchę wobec nas. 
to w’ każdym  razie próbę rewizji 
wzajemnego stosunku.

COLMAN BĘDZE KONFEROWAŁ 
Z MAC DONELŁEM.

(T elefo n em  od  n -ts /eg o  k o re sp o n d en ta ).

W arszawa, 15. stycznia. ( 7  \ 

Dzisiaj w ieczorem przyiezclzą do 
Gdańska członek generalnego se
kretariatu Ligi Narodów, p. Cohnan. 
Do przyjazdu tego przywiązują w 
tutejszych kołach politycznych 
wielką wagę. gdyż zna on dosko
nale sytuację i bed/ie konferował 
z Mac Doneiłem.

 o---
PRO TEST PRZECIW  MAC 

DONELLOWI.
(T elefonem  od n a sz eg o  k o resp o n d en ta ).

W arszawa, 15. stycznia. , (Z.) 
Korespondent W asz dowiaduje się, 
żc rząd polski przedłożył sekreta
riatowi generalnemu Ligi Narodów1 
obie noty werbalne, jakie w-y mienili 
m iędzy sobą P. wtrassburger i p. 
Mac Donell. Tak samo równocze
śnie założył rzącl polski protest 
przeciw znanemu zachowaniu *ią 
Mac Donelła, oraz w yłożył całe 
stanowisko swoje w  sprawie pod* 
towej.
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Moskwa pnp io jo  [pa!s  
na M i a .

Moskwa, 15 stycznia. (Tel. G. P.j 
Mitędizynarodówika chłopska w ysto 
sow ała do Trybunału w  Zagrzebiu 
pismo, w którem  proponuje sędzie
mu śledczemu, aby powoła! na 
świadka członka prezydiom mię
dzynarodówki chłopskiej Dąbala, 
k tóry  prowadzi^ rokowania z Ra- 
diczem i może alożyć. w  sprawie 
Rad:cza wyk'zerp"iaee zeznania.

'*—».•”

TRYUM f PADEREWSKIEGO 
W RZYMIE.

W arszaw a, 15. Stycznia. (Te. G. 
P .) Ignacy Paderewski aał 14. bm. 
koncert w  sali jednego z teatrów  
rzymskich. Bilety rozchw ytano w 
cią^u godziny. Koncert zaszczyciła 
sw ą obecnością m atka króla wło- 
skieso i ks. Matylda, oraz liczni 
dygnitarze. Prasa zamieszcza a r ty 
kuły, omawiające zasługi. P ad e
rewskiego dla Polski.

ZMIANY NA WYŻSZYCH STANO- 
WISKACH W  WOJSKU.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, W. stycznia. (Z) 

IW kołach woilslkowych krążą po- 
głosllri o  zmianach osobistych na 
wyższych stanowiskach. B. wice- 
m imter gen. M ajewski ma objąć ko
mendę w centrum  wyszkolenia 
w yższych dowódców, a gen. Nor- 

'WitWłengebaner s z e fo s tw a  admini
stracji. Gen. Dąbków skł szęf depar
tam entu inżynierii ma odejść na 
kurs w yższych dowódców, na do
tychczasow e zaś jego stanowisko 
przyszedłby gen. Żymierski, jakkol
w iek większe szanse m a gen. Hic- 
kiey iaz, którego zastępcą zostałby 
pułk. Toruń.

■ ——o------
POSIEDZENIE SENATU.

(T elefo n em  od n ń sz e ąo  K o rssn ó n d en lJH  
W arszaw a, 15. stycznia. (Z.) 

Dzisiaj odbyło się pierwsze po fe
riach posiedzenie Senatu. W szyscy 
z  wiełkiem napięciem oczekują pier
w szego posaeJzenia Sejmu, które 
etdbrdizśe się 20, w e wtorek. Z w aż
niejszych punktów; odibęrlaie się I. 
czytanie ustaw y o ra tn t ooi i zapał
czanym  i opodatkowanie zapalni
czek, III. czytanie projektu o radzie 
opieki społecznej, orąz spraw ozda
nie komisji wojskowej z ustaw y o 
przymusowem wyoofaaiiu tnifchia 
prywaithego z zagrożonych wojną 
obszarów Państw a. Na tern pierw - 
seem pojedzeniu b ęd a e  omawiania 
też spraw a gdańska.

NAGŁA ZWYŻKA CEN 7BOŻA.
( T e k  unein od n a sz e g o  k o re sp o n d en ta .)

W arszawa. 15. stycznia. (Z.) 
W  sobotę odbędzie się posiedzenie 
io m fte u  ekonomicznego Rady mtn., 
na  którem  będzie poruszana i oma
wiana spraw a niezw ykłej donio- 

■ słości. l.ianufWicie raptownej zw yż
ki '-‘en  zboża. Rząd zastanaw ia się 
nad środkami zaradczymi.

Daj g r o jz  n a  ce le

I ł M M  SEHSjy IS llK j.

Sytuacja w Sdańsiiii niezmieniona,
Klin. S l r a s s b u r g e r  p rz y g e to w u je  re fe ira t  t 'la  Ligi N ar.

6WYWIAD KORESPONDENTA „GAZETY PORANNEJ* Z MIN,
■ " SRTASS BURGFREM.)

(T elefonem  od  n a sz ec o  k o re sp o n d en ta .)

W arszawa, 15, stycznia. .(Z.) 
Sprawozdaw ca parlam entarny „Ga
zety Porannej“ uzyskał dzłś połą
czenie telefoniczne z siedzibą komi
sarza generalnego Rzpkej w Gdań
sku 1 mówił z min. Strassburgerein. 
Mii. S tressburger ośw iadczył: 

„Sytuacja w Gdańsku nie zmie
niona. Nic poważnego i nowego nie 
zaszło. Spraw a zatargu po obu
stronnych wyjaśnieniach i enuncja- 
c !aeh skierow ana jest ooecnle na 
zw ykłą drogę postępowania, prze

widzianą w traktacie wersalskim**.
— Czy p. Komisarz będzie mó

wił dziś z Mfac Doneliem? — zapy
ta! nas® sprawozdawca.

— W ątpię — oświadczył o, Mi
nister. — W  tej chwili opracowuje* 
my referat, w  zedstawiający hlsto- 
rję incydentu i stan  p ''aw ny całej 
spraw y. Referat ten będzie złożony 
w najbliższych godzinach W ysokie- 
mu Komisarzowi Ligi Narodów w 
pierwszej instancji, względnie Ra
dzie Ligi Narodów.

Stosunek do Gdańska poddany bgdzie rewizji,
NAGŁY WNIOSEK SEJMO WY W SPRAW IE GDAŃSKA.

(T elefonem  od n a sz eg o  k o re sp o n d en ta ) .

W arszaw a, 15. sitycznia. (.Z) j W e wnioskach ma być poddany re. 
Korespondent W asz dowiaduje się. i wizji cały dotychczasowy stosunek

rządu polskiego do spraw y

Pcwodzinie poczts pol
skiej w Bdsksku.

(T elefonem  od n a sz eg o  k o re sp o n d en ta ) .

W arszawa, 15. stycznia. (Z.) 
Jak  wiadomo, poczto poiskc *óAntfu 
sic w cenie znaczków % pocztą w 
Gdańsku. Senat gdański obniżył po 
wprowadzeaiiu poczty poiskiej o- 
pł»tę za listy polskie i  20 fen. na 15, 
a  łó w  celach konkurencyjnych. 
W caoraj ukazała Się wiadomość, że 
jWP®łć; W Rolsee boe&zie lisity takie 
traktow ała jako nieetopłacone. Do
wiadujemy się, że w ładze pocztowe 
■polskie mają tę zniżkę złośliwie za- 
rzadaona zaakceptować i listów 
takich nie OKtadiać karą. Pogłoski 
tę uważane są tu za mylne, ponie
w aż niedopusizczalnern jest, ąby W 
sprawach pocztowych kontynuowa
ną była polityka szkodliwych u- 
stępstw.

że na wtorkoweiń pcrńedzeuiu "Sej
mu postawione będą nagłe wnioski ] skiej. 
w sprawie incydentu gdańskiego.

M ig UrnoBlI „uspokoił sio".
W arszawa, 15. stocznia.

Z Gdańska darwma, że w  kołach 
komisarza Ługi Narodów krążą po 
głoski, że Mac Donełl osobiście 
zdaje sobie spraw ę z konieczności 

ustąpienia. Mówią głośno o mają- 
cem nastąpić formalnem oęjwotania 

Mac Donella. Poniósł o d  faktycz
nie klęskę.

W arszaw a, 15. stycznia (Z.) 
W  kolach kierowniczych rządo
wych bierze górę przekonanie, że

NOWE POGŁOSKI O ZAMACHU SENATU NA SKRZYNKI POLS.
■ j£tć w ątpiiwoU: że _ Mac DondE

purżuci sapwwoińie polityką i bę
dzie oczekiwał wskazań generalne
go komisariatu I.igl Narodów. W
związku z tem nieprawdopodobne- 
rni w ydają się doniesienia pism
niemieckich, jakoby Senat gdańsgł 
nosił ssę z zamiarem ew entualnego 
usunięcia polskich skrzynek poczto
w ych nie przy pomocy policji
,,Szupo“, ale p rzy  j rumoru nolicli 
budowlanej „BairpolizeT*/ W  kołach 

w dniach najbliższych nie można jńę j rządowych sadizą, że gdyby tego 
spodzie wać jakiegoś nowego nje- rodzaju zapatiyw anią Senaty gdąń- 
opatrznego kroku ze strony W yso- I sklego oblekły się w  czyn, wpro- 
blezo Komisarza, Zdaje się nie ule- I wadzlćby nńi stały now e powikłania.

Podejrzani przybysze w Bdaiishu.
W a rsza w a , 15 stycznia. (Z) t  G dańska nadchodzą dziś alarm u

jące wiadom ości, że na ulicach m iasta w idać w ielu obcych o typach 
germ ańskich, którzy dopiero co przybyli. Tem  zjawiskiem za in tereso 
wały się  w ładze polskie, g d y i zgod.iie podają, źe przybysze znajdują
s ę  w w ieku popisow ym .

Pobrać poczty polsta w M tfs te
(T elefonem  od  n aszeg o  ko, asDondenta).

ZEMSTA ZA KALANIE REUGJ1 
ŻYDOWSKIEJ. 

Pogranicze sow„ 15. stycznia. 
Z Mińska ooiiosizą: Z końcem ?e- 

guąń- J szłego roku znik! w  tajemniczy spo- 
■j I só t znany w  kołach komumstyez- 

nycli publicysta Żydowski Hure- 
wicz, Pp  dłuższy cli poszukiwaniach 
znaiezicno obecnie iego zwłoki w 
okolicy miasta. Stwierdzono, ze zo
stał «n zam ordowany, Władze so
wieckie aresztow ały i?kc spaaw- 
nów m orderstw a przedstawicieli tu
tejszej arnnnjr żydowskiej — pomo
cnika rąbimackiego Sz^sŁaniewskie- 
go, oraz szajchata (rzeźnika rytual
nego) Gira, którzy rzekomo mieli 
dokonać zabólstw a Hurewlcza z po
wodu jogo stałych s złośKwych na* 
padów na religię żydowska, oraz 
nieustające w  siosób  blpźnierczy 
„zwalcząpie** na łamach pisma ko- 
nfun;slvczńegt, „W ekker“ w szyst
kiego, co drogie jest sercu Każdęgo 
żyda wierzącego. Żądnych rnoły- 
\>'ów natun'- osobistej do zabójstwa 
Hurewiięizia u aresztow anych mc by
ło. A- e ozitcwanie wzbudziło w  s to 
licy Biąłęm si, szpzagólnie z?ś 
w śród Uidności żydowskiej, ogrom
ne nodniecepie. Żywloyj . komun h 
styczne ęhęą gpaTąjptpwać W iejkI 
dem onstracyjny proces o v j s r:i’.te
rze „politTtazino-klerykailnyiićh U- 
joc! rabin i szajchet katogorycar,!* 
■wypierają sję wszelkiej winy.

W arszawa, 15. stycznia. (Z). 
Społeczeństwo musi popierać w y 
datna nomoca pocztę poisks w 
Gdańsku. W e w szystkich poczto
w ych przesyłkach i listach należy, 
w yraźnie pisać Gdańsk a nie Dan- 
zig, Można jedynie dla uniknięcia 
wątpliwości dodać po niemiecku 
„polnischęs Hostamt". To proste 
spełnienie obowiązku patriotyczne
go opłaca sfę równocześnie, gdyż 
listo z napisem polskim Gdańsk 
kosztują 15 gr., a listy przechodzą
ce prztrż pocztę niemiecką kosztują

18  gr Pieniaćlze przekazane lub 
czekami pocztowym’ przesyłać mo
żna do Gdańsk? tylko przeg pucztę

KONFERENCJE MIN THUGUTTA
iTc^foncm od naszego korespondenta).

W arszaw a, 15. strwonią. (Z.) 
D)ńsia)j orzed ootudruem wicepre
mier Thugutt uoał się do min. spr?w 
zagram, skąd i^irotzii-rrńewal stę z 
Gdańskiem, a nasteonie odbył kon
ferencje z  kierownikiem departa
mentu politycznego, p. Baderem,

a r e s z t o w a n if  d e f r a u d a n t a ;
(Telefonem od ngazego Woreppondafitą,) 

W arszaw a, 15, s ty czn ia ,. (Z.) 
Na aadanie vdadz skarbow ych zo
stał dziś aresataiwany w W arsza
w ie irrzędrik I«by skarbowej, Bro- 
nlśf?w Jabłonowski, który żdcfrąii- 
dmwal 3 tyis. Jofr^-ęh.

JfcDNOZł OTrtV’KL SREBRNE ZA KIŁ
KA DNI ZNAJDA SIE W OBIEGU.
Warszawa, Jy stycznia. (Tel. G. p.{ 

Świeżo sprowadzone jidooztołówf 
srebrne, wraz z transpo dem dwiKfettó- 
i ’«k weidą z obieg w drugiej potowi* 
bm.. w większa] zaś llośei pusz.a u > 
będa w obje8. przy wypłacie pepsyj u> 
rzędniczych za hity.
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Podpisenie uhłołfu gospc- 
d a rezrp  z Niemcami.

1. m arca rozpoczną się rokowania 
o trak ta t handlowy.

1 BerHn, 15. stycznia. (Tel. G. P.) 
13. ban. delegacja polska i niemiecka 
podpisały prow izoryczny układ go
spodarczy z ważnością od 10. s ty 
cznia do 1. w rześnia b. r. Przez 
okres ten każda ze stron pobieraj 

(będzie cła według autonomicznych 
staw ek celnych. Obie s-trony zobo- 
wSąattją się w  tymi okresie nie w y
daw ać w sprawie obrotu tow aro
wego żadnych zarządzeń, któreby 
dotykały specjalnie lub przeważnie 
importu tow arów  z drugiej strony. 
Rząd polski nie będzie stosował 
rozporządzenia o cłach m aksym al
nych z d. 22. listopada 1924, zaś 
Niemcy nie będą stosowały podob
nego rozporządzenia. Pożartem stro
ny obowifąizały się przystąpić 1. 
m arca do rokowań nad definityw
nym traktatem  handlowym. Dele
gacja rricmtedka życzy sobie, aby 
peldsitawą tych folk ow a ii byto 
wzajemne przyznanie klauzuli naj
większego uprzywilejowania. Dele
gacja polska chce zasadę tę uwzglę
dnić w s ia n k a c h  możliwości.

M w o M e - p i r a ł B W i e  ustąpią
GEN. MŁODZIANOWSKI WYSTĄPI Z WOJSKA I ZOSTANIE W O 
JEWODA CYWILNYM. — PROJEKT CZASOWEGO ZŁĄCZENIA 

W OJEW . WILEŃSKIEGO I NOWOGRODZKIEGO.

W arszawa,
(T elefonem  od n a sz eg o  k o re sp o n d en ta ) , 

stycznia. (Z.) Równocześnie kx responden t
Korespondent W asz dowiaduje się- 
żc istotnie w najbliższych już dniach 
nastąpi odwołanie woicwodów-ge- 
nerałów . W ionic rządu spraw a ta 
jest zdecydowana. Ustąpią wszyscy 
trzej wojewodowie. W ojewoda Mło
dzianowski ma wystąpić z wojska 
I w charakterze urzędnika admini
stracyjnego cywilnego objąć ma 
jedno z województw.

W asz-dowiaduje się, że w -pewnych 
! kołach cz\nśonc są studia, czy ni8 

dałoby się w  woje wódziiwach 
| wschodnich, mianowicie w woje w. 
i nwwogrodzkicm i wileńskicm okręg 

administracyjny ściągnąć w jedną 
całość, a przynajmniej uczynić to 
na pewien czas i powierzyć delega
tów1! rządu w Wilnie p. Raczkiewi- 

* CZWWi.

Łother kanclerzem.
LISI A PRZYSZŁEGO GABINETU  

L I T HERA.
Berlin, 15. sitycznla. (T ąl. G. P .) 

Dr. L u th e r  z ak o ń czy ! n ieoficja lne  ro k o 
w an ia  z partjsuiw. W k ró tc e  o czek iw an e  
je s t p o w ie rze n ie  L utthsrow j o ficjalnej m i
sji u tw o rz en ia  sabioctiu . J a k o  p rzy p u s;;- 
c za ta y c li k a n d y d a tó w  w y m ien ia ją : k a n 
c le rz , Dr. L utU cr, s p ra w y  zagr. S tr c s s -  
m aiui. s p r a w y  w sw n . Sciiile , finanse
S aen iiśch  ( lu d o w iec ), g o sp . k ra jo w a
N cuhaps (n a c jo n a lis ta ) , praica B ra u u s  
(ę en tru m l, spra-w .łcdliw ość i te ry to r ia  
o k u p o w a n e  S ch o llen  (c en tru m ), o b ro n a  
na r. G c ss ie r , p o cz ta  S tin g c l (b a w . p a r
tia lu d o w a), a p ro w iz a c ja  K anitz . C en 
trum  z ac h o w a  sw o b o d ę  d z ia łan ia  w zg lę 
dem  s a b in e to  w  p o w y ż sz y m  sk ład z ie . 
P a r t ia  d e m o k ra ty c z n a  nie er/uje się
zw iąz au a  p rzez  o b ecn o ść  w  g ab inecie  
D ra  G e ss le ra .

Berlin, 15. stycznia. (Teł. G. P.) 
Urzędowo donoszą, żc prezydent
Republiki zamianował dziś wtcczo- 
icm dra Luthera kanclerzem i po
w ierzył mu misję utworzenia ga
binetu.

Etjltlon ..Gaz. Por.1' z d. 17 I 1925
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Flet zaczarowany.
Tłum. z angielskiego Elma.

CCtat dalszy),
Klara spojrzała na ciemną twarz 

jego, na węża, który falistym prze
ginał się ruchem, pragnąc skryć się 
przed wichrem w ciepłe zacisze 
łona swego pana. A fd y  się palce 
olbrzym a rozw arły, puszczając na 
wolę płaza, który wśliznął s ę zwoi a 
w uj)atrzoną przez, siebie kryjówkę, 
zadrżała. Przebiegły po niej skry — 
drgnęło gdzieś na dnie jej istoty 
przyczajone uczucie zwierzęcej za
zdrości —- poczuła, że jej-to czekał 
czarownik w tę r.oc ciemną. Reszt
ką instynktu sam ozachowawczego 
rzuciła się w pow rotną drogę d.j 
obozu. Czarny pozostał, jakby w z:c- 

tinic wryty i Klara dostrzegła, ja

Z  Rady miejskiej*

Lwów otrzyma dzielnice cgrtdiwe.
Mićjski poda'ek lokatorski zostanie podwyższony.

-  Jak zapobiec n ędzy  m ieszkaniow ej. P ro test przeciw  rozporządzeniu , narn- 
I  szającem u upraw nienia sam orząd ow e gm iny m. U w cw a . —  Parcelacja P ersen-  

ków ki. —  Jak się  s 'w o r z y  fundusz btidow jany.

L w ó w . 15 styczn ia .
(jp.) W c z o ra jsz a  p o sied zen ie  R ad y  

m iejsk iej po k iik u  in te rp e la c ja c h  w stęp
nych  niem al w  zupełnośc i zo s ta ło  p o 
św ię c o n e  w ażnej sp raw ie usunięcia nę
dzy m ieszkaniow ej. O bradom  przew o-  
d n iczy i w  z a s tę p s tw ie  ch o reg o  p rez .
N eum ana w icepr. a r .  SU iil.

D y r. Prótolinicki w n ió sł i itte rp c la c ję  
w  sp ra w ie  u trn d n ia m a  p rz y  zwalnianiu  
em erytów  od podatku lokatorsk iego.
W ic e p re z y d e n t  o d p o w fedzfa t, że  sp ra 
w ę  te  rti-p.iu r w a ł a  o so b n a  k om isja  p ra  
wiuicza i że M a g is tra t  w y d a l już  w tej 
m ierze  d o k ład n e  in s tru k c je . R. R yb ick i 
in te rp e lo w a ł w sp ra w ie  p rz ec ię c ia  o g ro 

du K ościuszk i i t i r ą .  R. tloflim ger o b ja ś 
nił, że  u lica ta  d aw n ie j is tn ia ła , a jej 
re k o n s tru k c ja  o k a z a ła  się  k o n ieczn a  ze 
w z g lęd ó w  K om unikacyjnych. N astępn ie  
r. D w ern ick i podn iósł s p ra w ę  p ie rw sz o 
rz ę d n e g o  z n aczen ia  w ogó le  d la  z w ią z 
ków’ sa m o rz ą d o w y c h , in te rp e lu jąc  w  
sp ra w ie  rozperządzem a R ady m. odno
śn ie do kom isarzy o szczęd n o śc io w y ch  
przy Z w iązkach sam orząd ow ych , m ają 
c y ch  b y ć  o p łac an y c h , w b re w  u ch w ale  
se jm o w ej z fu n duszów  sa m o rzą d ó w . 
R o z p o rzą d ze n ia  te  n a ru sza ją  is to tn ie  u- 
p ra w n ie n ia  sa m o rzą d n e

W icep r. S tah l o znajm ił, żo p re z y 
dium za jm u je  się  tą  s p ra w ą  i w n iesie

^ T s  A T R  „ B A G A T E L A 44 od piątku 16-go stycznia 1925

H A D J O  M O M £ R T in ż y n ie r  P n t i i j )
W IT O  B 4 K K A R O W  —  C Z I I W A Ł O W A  —  U R B A Ń S K A

B . B R O N O W S K I
a) D o la 'y  a m erykańsk ie .  1>) P o ra d n i ; ,  c) Bigos. „CIASTECZKI" z  rej ert. Zie 'onego Śledzia- 
DAGMAR HALSEM. „LN LU SIR A U O N  ', a w a n t u r a  w 5-c.u  obraz  ch. Po c -ą tek  o g. 6 ‘lć. 

r r z e d -p rz e d a ż  w  biurze dzieiin ków Sokołowski  i Ska, Jag ebońsfca 7. 4 i z

Wielki reprezentacyjny

B A L  P R  A T T

do w ład z  centralnych odpow iednie przed 
I s ta w ien ie  p isem ne, a n ad to  p rzez  dcle- 
I g ac jc  o ra z  w  Sejm ie p rzez  p o s 'n  ,v bę

dzie sjQ s ta r a ć  o  uchylen ie  ty c li jo-i>0 - 
rządizeń. N a w n io sek  r. i7plsztv:'.u uU ff-a  
lila  R ad a  nttcj.sk,•. jed n o m y śln e  z a s trz e 
żenie p rzeciw  lem u  ro z p o rząd zen iu .

N astęp n ie  na p irzą-Jek d z ie jm y -.w e 
sz ła  ■ sp ra w a

parcelacji P erscnków kl

m asąca b y ć  p u n k tem  w y jśc ia  d la  ro z 
b u d o w y  m iasta. R e ic ra t w y g ło s:; i .  
B ie rn ack i. Na sk u te k  p ro jek tu  Z w iązku  
u rzęd n ik ó w  m itj4 c v ii  R ada m ie jska  z go 
lU.ita sic  na  o fia ro w a n ie  52 m orgów  
gruntu ko lo  stacji P crsenk ów ka ca cele  
budow lane. P  ■ c tdacja  m a b y ć  z a ło żo n a  

sty lu  i^r.-sdpjW tm  i pom ieścić i '- b y 
najm niej 100 w ięk szy ch  1 n n ie jsz y th  d o 
m ów  i do m k ó w . D rogi, o św ie tlen ie , k a 
nalizac ja , c w e m y 3’ p r z i  Uużcnie kolei 
e le k try c z n e j, z o s tan ą  w y k o n a n e  s t a r a 
niem  gm iny . P ie rw sz e ń s tw o  k u p n a  p a r 
cel z a s trz e ż o n e  jes t -Tia u rzęd n ik ó w  
m iejsk ich , a w  d a lsze j Imji dla w s z y s t
kich  m ieszk ań có w  L w o w a , c h cą cy c h  b u 
d o w a ć  dom  na w b s n y  u ż y te k , p rz y 
czep i bodzie  z a s trz e ż o n y  zakaz spekula
cji budow lanej, l a  p ie rw sza  pcwcelacia 
zapoczatkoje pow stan ie  w o L w o w ie  
dzieln ic o g ro d o w y c h .

N a jd łu ższa  d y sk u s ję  w y w o ła ła  sp ra 
w a  u tw o rz en ia

funduszu budow lanego

( re fe ra t  r. F e lsz ty n a ) . R aferent wn»óst. 
a b y  s tw o rz y ć  pod z a rz a d e m  m iasta taki 
fundusz , n a  p o k ry c ie  k o sztó w  budow li 
p rz e z  g n en ę  w e  w ła sn y m  zarządzie pro
w a d zo n y c h  i na p o p a rc ie  alklc# bintc- 
w lan ej p rzez  udzie len ie  ińskoprcsceiwo- 
w y c h  p o ż y cz ek  i n a  rem o n t budowJii s t a 
rych . Funtltisz ten m a b y ć  utw orzony  z 
p o d w yższen ia  od  1. lu tego  br. m iejskie
go podatku lokatorsk iego , a to przy  
m ieszkaniach pryw atn ych  2.22?» na 
5.3,5?.;, z a ś  od lokali p rzem ysłow ych  z  
4% na 6%.

U chw alono p od w y żk ę  podatku loka
torskiego z .te m , żc uży cie  fu n d u szu  bo 
dow i a r  ego  m oże nastanie dopiero po u- 
chw alenm  statutu i regulaminu stanow ią  
cego  o sp osob ie  jego użycia,

N A D E S Ł A N E .

7- lutego 1925 r. Kasyno i Koło llt.~art.

M  P. 1 . 9.
w e L w ow ie 

rozpisuje przetarg ofertow y na:
1) W ykonań e insialac i św iatła e e-

ktryc^nego, dzwonków i wind 
osobowych;

2) Na dosiaw ę gwoździ.
O ferty  należy  w n o s ić  n a jpóźn iej do 

h ia 24. stycznia 1926.
F o rm u la rz ; o fe rt o trzy m ać  m ożna  w  b u 

rz ; K ierow nictw a lu d o w y  N ow y Ś G i t  11

40 i
E. Czerwiński & A. Zachariewicz

1 nżv u i-ro  wo--Archi Ick ci.

tjortać jego olbrzym ia zwolna za
nika w ciem ności.

Z w ie rz e n ia .
Siedząc zadumany u ogniska 

poczuł naraz Renfrew rękę żony 
na ramieniu. Poskoczył ku niej ży
wo, chwytając obie jej dłonie.

— Och, Klaro, myślałem, żeś 
odeszła odem nie na zaw sze!

—  Zim no mi,. Desmy, zim o 
straszliwie, zrób mi malutkie miejsce 
obok siebie.

U siadła przy rozpadających się, 
przejrzystych od żaru głowniach.

— Gdzież to było m oje kocha 
nic ? Dojrzeć cię nie mogłem.

— Siedziałam w ciemnościach. 
Żoł iierze używają sobie ?

— A tak, baw ią  się, śpiew ają — 
.słyszysz? Jesteśm y sami Tak bar
dzo, tak gorąco pragnąłem  tej sa
motności we dwoje. Niczego m 
w.ę.-ej nie trzeba na świecie.

O oczył jej kibić ramieniem. 
W idmowe blaski dogasającego ognia 
in got iły po twarzy młodej kobie
ty — rzucały barwne smugi na za

łomach tu  nu>a, w oczach je, śniiy, 
kładły na g łow ę koronę z czerwieni 
i złota Stanęła cała  w  tej krasie 
magicznej, która jak teatralna szmin
ka zaróżowiła jej policzki. Lecz 
drżała jeszcze cała słuchając s!$w  
R :nfrew ’a.

— Nie pow innaś była odchodź ć 
od ognia — zauw ażył. — A jednak 
wiatr dziś nie zimny właściwie...

— Być może. Mnie jcd iak  nie 
wialr zim lem przejął, ale ciemność 
nieprzejrzana.

— Lub może sam otność? — 
zapytał z czułością. — Samo tam 
było moje kochanie, jak . ja  sam  tu
taj — a nic tak nie ziębi, jak w ła
śnie sam otność.

— Nie czułam się samą, Des 
my — odrzekła, rzucając mimowo i 
spojrzenie w głąb  ciemności, z w śród 
którycn w racała . D ostrzegł je 
Renfrew.

— Byłaś tam jednak sam a? — 
postaw ił żywo pytanie, od którego 
wraz w stydem  tw arz mu spłonęła. 
— At, wariat ze mnie, warjat, bo 
tak cię kocham  bezgran cznie —

mówił z e n e rg ą  nieśm iałości, której 
raz dano wypowiedzeni i się spo- 
s b a c ś :  — Posłuchaj, droga, co 
powiem. M usisz kłaść wszystko, cc 
mówię, co czynię, każdy mój wy
buch gwałtowny, n ieh u n n r każdy 
na ka ib  mej oerom nej m iłości dla 
ciebie, Klaro. O n i t> w inna w szyst
kiemu. Oddałem  ci duszę całą , a 
'jednak sam czuję, żem nie zawsze 
jsst sobą, że jakiś dem on tkwi we 
mnie, który w praw o mię zwraca, 
kiedy-m winien iść w lewo coDjć 
„ię każe, gdy w łaśnie naprzód iśc 
trzeba. On jest mi tym złym du
chem, co kusi niedobrym  podszep
tem, co zazdrość nieci w duszy tu 
nawet, w pośród tej dziczy — o nich, 
tych czarnych...

— O czarnych, Desmiy?...
Rumieniec gorący zalał mu twarz 

ponownie, chcąc pokryć go, uczynił 
gest, jakby tw arz Sionią od  ognia 
przysłaniał.

{CL Ł «.L
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Z opery.
W y s tę p  K. K n ia g in in a  w  „R i-

g o le c ie " .
L w ów , 15. stycznia.

Środow e wykonanie opery Ve - 
d i’ego „Rigoletta* słusznie nazw ał
by m ożna „trzyaktow ą niedyspozy
cją głosow ą z pro logi

Podobnego kom pletu głosów  nic 
m ogących — z w yją‘k:em w yko
nawczyni Gildy, p. S. Rolowskiej — 
podołać swem u zadań 'u , istotnie, 
daw no nie słyszałem . W .ęc przed- 
staw ienie w całości nieudatne, po
zostaw iające również na punkcie 
reżyserji w szystko niemal do ży
czenia.

G ościnnem u w ystępowi p. Kon
stantego Kniaginina, przedstaw icie
la  postaci tytułow ej, towarzyszyło 
b r d z o  połow iczne powodzenie. 
G łos artysty, daw niej niezawodnie 
piękny, obecnie nie może zachwy
cać słuchaczów , odnoszących w ra
żenie, że tem u barytonow i w szyst
kie niemal pozycje wyższe i n iz s e  
są  niew ygodne. Pozostaje więc śre
dnica, równ eż nie odznaczająca się 
zbyt wydajnem  brzmieniem. Sposób 
frazow at ia m uzykalny i ch \u 'am i 
artystyczny ugina ,s» pod  balastem  
„dodatku'* bardzo niepożądanego: 
gry scenicznej, fak ycznie rażąco 
przejaskraw ionej. A do tego dykcja 
wyraźna, lecz Jeszcze niewj leczona 
z „rosjanizmćw*, dzięki którym 
Rigolełto śpiew a: „Ajczyzna", „ba- 
gaty* i przekreśla w szystkie lite
ry , o “.

Mimo w szystko w ykazał p. Knia- 
giuin w  akcie*II. (w duecie z G 1- 

,dą) sporo przejęcia dram atycznego 
i kilka m om entów  szczęśliwszych 
i zebrał za nie sporo okljsków .

Opery stare  i tak bardzo już 
cgran . jak „Rigoletto", znużyły 
w idocżąje nie tylko publiczność, 
lecz naw et reżyse ję. Z mise en 
scćne, i z każdej nawet drbbnostki 
w yzie ia  lekceważenie d z i.ła , a re- 
żyserja podkreśla jeszcze liczne 
znajdujące się w Iibrecie sprzecz
ności i alogizmy, zam iast je łago
dzić i usuw ać wedle m ożność1. 
Zupełnie nieodpow iednią jest dek - 
racja dc  aktu U., wszak jasncm  jest, 
że przez pryw atne salony księcia 
nie wolno strażom  nikogo e s k l i 
tować. Albo taki pozornie niewinny 
a silnie rażący „faux pas**, jak  s ta 
ranna fryzura Gildy z kokieteryjna

IM  0 -
| f n i m

P u sz c m o  je w kurs, celem skompromitowania głośnego
działacza.

(K o re sp o n d e n c ja  wl 
( B e r lin , 16. stycznia. J 

Były przew odniczący rosyjskie
go rząau  tym czasow ego w okresie 
prztdbolszew ickim  p. A. Kierenski 
zaprze.za w iadom ościom  o iego 
r z e k o m e j  skrusz , oraz pow rocie 
d '  Rosji w celu objęcia zapew nio
nego przez bolszew ików  naczelne
go slanowisK a adm inistracyjnego.
P. K iereński zapewnia, że żadnych 
rokowań z Sow ietam i o uznanie

a sn a  „G az . P o r . -1).

obecnego ustroju rosyjskiego nigdy 
nie prow adził, a  w ia d tm o ś i ta 
szerzona je t przez jego przeć wnl- 
ków politycznych celem skompro- 
m tow ania działalności jego cbozu 
P. Kie eńsk i jednak nadal — j k 
on ośw iadczył —  będzie bezwzglę
dnie zwale ać bo^zew ików  i ich 
w ładzę „aż do zw ycięstw a praw dzi
wej wolności w ukochanej ojczy
źnie*.

Z  przem ysłu

Z  życia prowincji.
Nowiny stanisławowskie.

(O d n a szeg o  k orespon denta).

S ta n is ła w ó w , 15 s ty c zn ia , r n y m  k rz y ż e m  zas łu g i, oo  w  o a le m  mie*
O dznaczenie zastukanego urzędnika

P o w sz ec h ttie  w śró d  tu te js z e g o  sp o leczeń  
s tw a  z n a n y  i w y so k o  c e n io n y  ja k o  u - 
rzędniik-obyw at& l, k ie ro w n ik  e k ap o z y tu - 
l y  poH cyjno-ś!cdczej, k o n h sz rz  D r. Ga
b ry e l L ax , z o s ta ł  o d z n ac zo n y  p rz e z  pa
n a  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j s r e b r -

śc ie  sipotlkalo się  z ż y w e m  z a a o w o le -  
ni»jm jako  d a w n o  z a s łu ż o n e  uOTiarnie za  
w y d a m c  i o w o c n e  sp e łn ian ie  sw o ic h  o- 
bowdąziŁów i p ra ce , z m ie rz a ją c ą  do  o o  
s ta w ie n ia  n a sz e j s łu ż b y  b e z p ie c z e ń s tw a  
n a  poziom ie po łic ji Eunooy, zach o d m e j.

(K o resp . w ła sn a  

’ i Stryj, 15 s ty c zn ia .
Z iem ię  s try jslką  d o tk n ą ł  cjios b o le 

sn y ! Z m a rł W ło d z im ie rz  B a rań sk i, z ie 
m ianin. w łaśacńel m aję tn o śc i, d łu g o le t
ni c z ło n ek  i p re z e s  R a d y  p o w ia to w e j 
s t rp .ik ie i ,  b. p o se ł na  S e jm  k ra jo w y  g a 
licy jsk i. C z ło w ie k  n iez w y k le  o a g a ty , z a 
cny  i p ra w y  o b y w a te l o w y ją tk o w y m  
rozum ie, śp. Z m a rły  m iał m o żn o ść  czy - 
niFTuia d o b rz e  i ło ż y ł le ż  wtiele n a  ce le  
iu d tira ii .e ,  nan o d o w e i o-śrw w to w c . N ic 
s z u k a ją c  p o k la sk u  an i ^ozg ło su , w sp te- 
ra ł  ce le . k tó re  c z ę s to  m e  u ja w n ia ły  się 
d o ry w c z o , n a ty c h m ia s t, a le  k tó re  w y -  
ćiiodaiły n a  t rw a ły  p o ż y te k  sp o łe c z e ń 
s tw a .

Wiadomości ze Stryja.
.G a z e ty  P o r .“ ).

C z y n n y  b y ł  n a  każd o m  p o lu ; czy*!®  
chodziło  o  s p ra w y  p o w ia tu  śc iśle  ad m i
n is tra c y jn e , c z y  o  id k ąś  a k c ję  hu m an i
ta rn ą . J e g o  in ic ja ty w ie  p o w ia t s try isk r  
d u żo  z a w d z ięc za , szczeg ó ln ie  w  dz ied z i
n ie  k o m unikac ji.

O d szed ł z n ó w  jed en  z  tych , k tó ry c h  
s ię  o cen ia  dlopiero n a le ży c ie  w .e a y . g d y  
icii z.ib-aikmie. Ś m ierć  z a b ra ła  go  p rz e d 
w cześn ie , w  polni sił, bo  liczy* do p iero  
l a t  56 Z w ło k i zas łu ż o n eg o  o b y w a te la  i 
d o b re g o  S y n a  ziem i k re so w e j sp o c z ę ły  
w g ro b o w c u  ro d z in n y m  w Żuilnie. C ześć  
je g o  p am ięci!

kolorową w stążeciką w miejsce 
rozpuszczonych w łosów  w tymże 

|  samym II aiccia. W styd, rozpacz 
Gi dy, ucieczka z sypialni księcia 
i dancingow a fryzura I Czy to nie 
sprzeczność?

Na wyli zenie b łędów  i pom yłek 
r.żyserji (również I. akt scena przed 
domem R igoletta, nasuw a kiytykę

ujemną) trzebaby  pośw ięcić sporo 
irii sza i czasu. A nie wiem, czy 
p raca  taka w ydałaby 'dodatni r  - 
zultat. W szak lekceważeniem  w y
staw y oper ustaw icznie u nas gry
wanych zajm owała się krytyka już 
niejednokrotnie i oyi to zawsze 
„głos w ołającego na puszczy"...

F r. N e u h ru s e r .

naftowego.
„RENESANS*- LWOWSKIEJ GIEŁDY 

NAFIOWLJ.
B ru tta  i ro p a  -  z n ó w  „ ty p a m i”  sp e 
ku lac ji. —  S z k o ła : K red y : u -i< nie

u d zie la .

L w ó w , 1j  s ty c zn ia .

T u te jsz a  ..g ie łd a ’' n a f to w a  od pfew- 
n e g o  c za su  z n ac zm e  o ż y w iła  się  P a  
n u iacą  jc sa c z e  do m eO aw na a p a tję , 
b r a k ,  z a in te re so w a n ia  i k w fc ty zm  po- 
sp łukr.."a ł dość  fo rso w n ie  n a ip ie rw  k a r 
tel, a  n a s tęp n ie  „ P a x  P :e rn ta a ,-a , o- 
s ta tn io  z a ś  sa m  „ Jó z e f"  Spov'odo>v.iło  
to  o d g rzam e  u śp io n y ch  sy m p a tii J o  te 
re n ó w  Itnd cn b am n o w sk ich , k tó re  b y w a 
ły  w w ie lk ie j e sty m ie .

U d z ia ły , b r i J t a  i -o p a  są  w ię c  po
n o w n ie  p ro g ram e m  dnńa. L u Ł a sk a , k tó 
ry m  się mż nroże n ie śn iło , żc s:c, b ęd ą  
„parać '*  n a ftą , sw ioje „OfteiyKi*-, „ s z e sn a 
s tk i” itp. u w a ża li z a  s tra c o n e  —  o b e c 
n ie  znów  się znależti w  sw oim  ży w io le . 
W idz: się  wwjc zatów g o rą co  k ąp an y ch  
k u p có w , p ra g n ą c y c h  o d ra z u  po zapachu  
p o z n ać  jak o ść  p^diuiKtu n a fto w eg o  i po 
p ró b ie  m ięd zy  p a lcam i jakc.se ropy . 
S p o ty k a  się  a d w o k a tó w . u rzęd n ik ó w , 
le k a rz y , d la  k tó ry c h  „ n a iu i 1 b y ła  tak  
u lub ionym  te re n em  lo k a ty  i sp ek u lac ji. 
B rz ę c z ą , jak  b ąk i, w y tra w n i p o śre d n i
cy . w sze ch w ie d z ąc y , Jc to , g d z ie  i jak ie 
m a „bru ttta” , k to  sz in ia  ro p y , k to  nie 
c h ce  s p iz e d a ć ,  c h o ćb y  m ógł i c ze k a  na 
da lszą  zw y żk ę .

U s ta la ją  się  w ię c  ty p y  — z w ła sz c z a , 
że  n a  ta rg u  z a p a n o w a ł c h a ra k .te -y s iy c z -  
n y  n a s tró j sp e u e id a ic ^ y , p rz y p o m in a ją 
c y  —  w  m a łe j m io rze  — k la sy c z n e  cza  
s y  s z e ro k o to ro w y c h  tran sak c ji p rz e d 
w o jen n y ch  —  w  ep o ce  w stian ia leg o , 
k u lm in acy jn eg o  ro z k w itu 1 n a sz e j p ro 
dukcji n a fto w ej. A lią n a n d o ..

J e s t  to  jed n a ł: n a s tró j  jak iś  „nsopef- 
n y ” . M ąci go  złośliw ie ep id em iczn y  b ra k  
g o tó w k i i z u p e łn a  n ieufność  do  —  te r- 
m jn a tek . W sz y sc y  się  tu  z a p a trz y li  na 
n-in. G ra b sk ie g o : ch cą  o d ra zu  ty lk o  p ie
n ięd zy . M o g ą  to  b y ć  z ło te  d o la ry ,  fun
ty , le je , liry , fran k i w sze lak ie , b y łe  

.[iienćądize. K re d y tu  się  n if u d a ię U t A 
h a n d e l b e z  k r e u y tu  sm ak u je  —  jak  m i
ło ść  platonaaza a . S ło w a  i cPsja -zecze- 
nia.

T y lk o  w ie ild e  f irm y  pieśca g ie łd a  je 
sz c ze  c za se m  jak iem  lak iem  krótkoterm -i 
n o w e m  zaufan iem . I to  n ic  w szy s tk ie , 
f jic łd a  b o w iem , iak  d o b ry  se tsm o g raf 
re a g u je  „ cz u le ”  n a  n a jlże jsze  w s tr z ą -  
śn ien ia . G ie łd a  je s t  tak ż e  c z ą s tk ą  su 
m ien ia  sw o je g o  d z ia łu  g o sp o d a rczeg o .

I n a fta  n ie  p o tra fi się  w y ła m a ć  z  pod 
teg o  n iep isan eg o  p ra w a .

Popierajmy cele

Towarz. Szkoły L udowej.
Fejleton „6 az. For.“ z 17 ł 1925.

L isty  z  n ad  S ekw an y.

Wieczór wigili jny 
w Paryżu.

(„Le  R e v e illo n w).
(Polak* wigilja na Bat'qnl ilu. — Jak 
Frm cnzi obchodzą to najmilsze świę

to. — Montmartre — 24 grudnia).
IX,

/ Paryż, w  styczniu. 
Każde św ięta spędzone na ob

czyźnie poza dom em  — są sm utne!
T yle w spom nień miłych i rze

w nych, tyle różnorakich uczuć bu
dzi się w owej dziwnej godzioie, 
kiedy to hen, na granatow em  nie
bie gw iazda betlejem ska wstaje.

T o t*ż —  najwięksi naw et sa
motnicy spieszą miedzy swoich, by 
z niemi podz elić się opłatkiem 
i w  mowie ojców wigilijne złożyć 
sobie życzenia...

M yś1 urządzenia w spó nej wiiji 
, ty w y  znalazła oddźw ięk wśród tu

tejszej uczącej się p .ls s ie j  m łodzie
ży. W  skrom nym  domku pod Mont- 
martrem, w dawnej szkole polskiej 
na Batigniolu, służącej obecnie za 
rodzaj internatu dla niezam ożnych 
studentów  Polaków, zebrała się 
spora garstka na wigilijny wieczór, 
by zasiąść przy dostatnio zastaw io
nych sto łach  w podle d u ew k a , 
ubranego w anielskie w ło sy  i inne 
św iecidełka.

Z rąk  do rąk  k a s o w a ć  począł 
talerzyk z opłatkatr niejedno oko 
ukradkiem tngłą wilgoci zaszło, 
wyczarow ując w śród czterych ścian 
ubogiej salici tę daieką, tyie setek 
kilom etrów  odległą Polskę!

I każdy w duchu m yślał: a tąm  
u nas, w łaśn ie też do stołu zasia
dają, św iece w lichtarzach, trady
cyjne siano pod obrusem , może — 
może jedno miejsce puste dla mnie 
zostawili... myślą o mnie... mówią 
o mnie...

K ilkadziesiąt o sób  obsiadło  stół 
d łu j ,  spożyw a ąc w milczeniu p  I- 
ski barszcz, po.etn —  m iast pie- 1

rożków — dosnonaiy kolibiag, 
wreszcie ryby (o nie tu  najłatw iej). 
Nakoniec podano słodycze : rorty, 
st ucle, mazurki.

A koło gości żv»awo i z miłym 
uśmiechem krzątały się panie i pa
row ie  z kom itetu z n ezm ordow aną 
w taKich chwilach p. Chmiel ńską 
na czele, której też w gorących 
słow ach jeden ze studentów  se rd e
czne złożył podziękow anie imieniem 
obecnych.

Potem  zabrzm iały kolędy w okól 
drzew ka, polskie rzewne kolędy.

w  końcu część zebranych w o- 
chocze puściła s ię  p ląsy . W spólna 
fotograf ja  zakończyła ten miły 
i podniosły  wieczór.

Nie tak  to  Francuzi obchodzą 
wigi ję. P rzedew szystk ien . n ie  lubią 
jej spędzać w  aomu. Cały Pnruż 
wychodzi n& ulicę, pije, śpiewa 
ańczy ile sił i środków , 

t M iasto do rana pełne gwaru, 
śm iechu  i wrzasku, jeszcze bardziej 
naw et niż w n o : sylw estrow ą.

Jako najw iększy przysm ak w dniu

t/m  uw ażany bywa pasztet ze sko
wronków.

Za oknam i wszystkich sk lepów  
spożywczych piętrzą się te przy
smaki. I b iedne ś p !ewaki Boże, na
sze ptaszKi M atki Bc klej, k tórych 
u nas najzłośiiwsze naw t nie do- 
jkn ie dziecko  — tu, sm utn it, m ar- 
fw e w ytrzeszczają dzióbki z gala
rety i sosu, iakiemi je ubrał obrzy
dliwy f.ancuski kucharz!

W  Polsce dzieć wiiji —  to naj
większe św ięte  rodzinne, to cudna 
chwila, gdy w szyscy sku iają się 
przy b ie s ład r m sto le w zaciszu 
własnych sadyb, a na wymarłych 
ulicach w iatr jeno ze śniegiem 
świszczę i rzadko jedynie przecho
dnia sp o tk ać  można!

T u — przeciwnie. N*gdy takie- 
go ruchu nie w id #  się na ulicach, 

'takiego ścisku  i zgiełku. Auta — 
— najeżdżają na s eb it, gro* 

n a u y  rozw eselonych i podchm ielo* 
nych ludzi zataczają się po chodni- 
k ich , wszystkie lokale, żarzą się 
fysiicem  św iateł.

A najw ięcej ludzi, gw aru i z<K
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Z dnia.
KRÓL KARNAW AŁ ROZPOCZĄŁ  

SW Ó J W ERBUNEK.
L w ów . 15 s ty c z n ia .

K ró l-K a m jjw a ł, czaTodtejajski w ła d 
c a , r o z rz u c a jm y  w o k ó ł zR kc sn o p y  r a 
dości, z le w a ją c y  n a  n a sz  p ad ó ł ftryłuiii- 
to w c  k a s k a d y  śm iecliu  i w eso ło śc i — 
panu je  n am  ju ż  najniiitcści-wiej od  .d w ó ch  
.tyfBd.ii i.

A le jeg o  dfionizyjski o rs z a k  w ty m  
ro k u  jak iś  'Cichszy, m niej lic zn y  i ja k b y  
m g łą  s z a rą  przysnuyty... Nie pu lsu je  
ty m  m o ca rn y m  ry tm e m  n ie fra so b liw e j 
m łodości, pe łn i sił, p ra g n ą c y c h  s ię  w y 
ła d o w a ć  w  ru c h u , w b lask u , w  ro z - 
dżw iięcze tm ...

P o  o s ta tn ic h  k ilku  p o w ó jem iy ch  k a r 
n a w a ła c h , w k tó ry c h  ś w ;a.t c a ły  z d a 
w a ł s ię  o p a n o w a n y  p rz e p y sz n y m  sza 
lem  ta ń c a , p o trz e b ą  o d rz u ce n ia  da lek o  
od sieb ie  o b rz y d łe j lainwy b a lu  i o ie rp ie -  
niia, z ap a m ię ta n ia  s ię  za  w sz e lk ą  cen ę  
w  z ło te m  ro zdźw dęczen iu  to n ó w , b a rw  
i b la sk ó w , o b e c n y  k a rn a w a ł  z d a je  się  
c h iś h w a ć  na n ied o w ład  z! y t  m oże 
m a rn o tra w n ie  p rz e z  jeg o  p o p rzed n ik ó w  
w y tl .sp a n sc iw a n y c ń  s i ł . .

Z ap ew n e , że  o g ó ln a  s ta g n a c ja  go
sp o d a rc z a  w  p ie rw sze j linii w p ły w a  na  
ob n iżen ie  tę tn a  teg o ro c z n e g o  k a m a -  
v /a łu , n a  u jecie  jeg o  k ró le w sk ie j ś w ie t
ności n a jw sp a n ia le j lśn iąc y ch  k le jn o tó w . 
D z iś  m ało  k o g o  s ta ć  na te  k o sz to w n e , 
lu k su so w e  to a le ty . :akuii: p y sz n iły  się  
n a sz e  pan ie  n a  b a lacn  la t  o sta tn ich ...

A le c zy  n a p ra w d ę  w  w a rto śc i to a le 
ty  le ż y  w a r to ść  z a b a w y ? ...  C zy  n a j-  
piękiitkj w y g lą d a ją  p an ie  n a jd ro ż e j u- 
b ra n c ? .. .  C z y  one w ła śn ie  u n o szą  z  sa li 
b a lo w ej n a jw ię k sz ą  sum ę i n a jm ilszych  
w ra ż e ń ? .. .

N a p cw n e  n ie '...
C h o ć  m oże  to  w y d a ć  się  kaznodzdei- 

sk iem , a le  n iep o d o b n a  w s trz y m a ć  się 
od  p rz y p o m n ien ia , że  to , oo  da je  n a j
w ięce j b lask u  i w e se la  sa li ta n e a y te j,  
m usi w y p ro in ien io w a ć  n ie  z e  z ło c is ty ch  
lam  i lśn iąc y ch  b ro k a tó w , a le  z w e 
w n ę trz n e j n a sz e j is to ty , zdo lnej c ie szy ć  
s ię  w  w ese lu  o p o jn ą  ra d o śc ią  chw ili, 
szczęśc iem  ise ijen ia ...

P rz e ra f in o w a n y  lu k su s, k tó ry  o p a 
n o w a ł św ia t  w la tach  p o w o je n n y ch , k a 
za ł nam  o te in  /a p o m r ie ć  .. L a ; z  um iej
m y b y ć  młodzii... u m ie jm y  bawiić s ię  i 
w e se lić  w te d y , g d y  n a m  to  je s t  d an e , 
łjo p rz e ż y te  ja sn e  c h w ile  sk ła d a ją  się  
n a  to  ź ró d ło  śiwitaltła, u k tó re g o  m ożna  
z a p a ’:ć lam p k ę  ż y d a  w  dni c .em n e  
I ch m u rn e ... J. P .

Apel do dobrego serca Lwowa.
S ie ro ta  p o  u rz ę d n ik u  p a ń s tw o w y m , 

ch cą c  p o m ó c  m a tc e  w  w y c h o w a n iu  
lic zn eg o  ro d z e ń s tw a , p ro s i o  d a tk i n a  
m aszy n ę . U ła tw i to  s ie ro c ie  z a ro b k o 
w an ie . P rz y jd ź m y  je j w ięc  z Łomocą, 
sk u te c z n ą  a  ry c h łą . W sz e lk ie  o f ia ry  n a  
te n  cel p rz y jm u je  re d a k c ja  „ G a z e ty  
P o ra n n e j"  (ul. C b w ą i e z jz n y  31.)

SP O R T  ZIM OW Y I AW JATYKA.

Spoirtsm eni a m e ry k a ń s c y  u p ra w ia ją  s p o r t  w  n a d e r  o ry g in a ln y  sp o só b : 
U w ią z a w s z y  snę linam i d o  n isk o  sz y b u jąc eg o  a e rn p la n u  i  k o rz y s ta ją c  w  te n  
sr)osób z  popędu , n a d an e g o  p rz e z  san tp io i, ślizgaiją się  n a  sk i, o s ią g a ją c  nad- 
z w y c z a jn ą  sz y b k o ść  150 km . na  godzinę .

Z  zagadnień chwili.

Czy chleb we Lwowie irst drogi?
LwÓ w 15 s ty c z n ia .

K w es tia  cen  p ie c z y w a  s ta ła  s ię  od  
p e w n eg o  czasu  p rzed m io tem  ż y w y c h  
d y sk u s ji i sp o ró w , k tó re  z n a la z ły  w y 
ra z  n a  łam ach  p ra sy . G d y  b o w iem  z  je
dnej s tro n y  pu b liczn o ść  n a rz e k a  n a  w y 
so k ie  c e n y , p iek a rze  natom iaist na z g ro 
m ad zen iach  c ec h o w y c h  z a s ta n a w ia ją  
się  p o w a żn ie  n ad  sp o so b em  p rz e z w y 
c iężen ia  c iężk ieg o  lc y z y s u  ek o nom icz
neg o , jak i te n  z aw ó d  o b ecn ie  p rz ec h o 
dzi.

C elem  d o k ład n ie jsze g o  w y św ie tlen ia  
'tej w a żn e j sp ra w y  n a d s y ła ją  n am  z kó ł 
fach o w y c h  n a s tę p u ją c e  w y ja śn ien ia :

O b o w ią zu ją cą  w e  L w o w i e  o j  lis to 
p ad a  r. 1923 ta ry fa  m ak sy m a ln a  n a  m ą- 
ijg, chleb. i bu łk i, , do  k tó re j p iek arze  
fei-jle s ię  s to su ią , n a ra ż a  p ie k a rz y  na  
o g ro m n e  sz k o d y  i ra cz e j n a z w a ć  ją  
m o żn a  ta - y lą  m in im alną , w  k tó re j  z y sk  
p iek a rza  nie je s t  n a le ży c ie  u w zg lęd n io 
n y . T a ry fę  t ę  ho  w iem  u k ład a ją  ludzie  
p rz e w a ż n ie  n iefachow i.

T a ry fę  po w in n o  się  u k iad a ć  w  ton 
sp o só b , iż n ap rzó d  n a le ż a ło b y  zb ad a ć , 
ile w d a n y m  dniu k o sz tu je  m ąk a , a  do 
c e n y  m ąk i d o d ać  k o s z u  w y p iek u  sp rz e 
d aży , p o d a te k  o b -o to w y  i z y s k  p iek a 
rz a  i d o p iero  n a  te j p o d staw fc  u s ta n o 
w ić  c en y  c h le b a  c z y  b u łek ..

T y m c za se m  u nas u s ta n o w ien ie  t a 
r y fy  u s ta la  s ię  n a  p o d s ta w ie  m inim alnej 
c e n y  m ąki n a jg o rsz e g o  gatunku , a  zyski 
p iek a rza  ob licza  ssę o  25 p ro c .

Pv«zniań, W a rs z a w a  i inne  m ia s ta  w  
P o lsc e  n ie m ają  c e n  m ak sy m a ln y ch  i 
tam  pub liczn o ść  kpnsum uiie c h leb  b ia ły ,

p o d o b n y  do b u łek . W e  L w o w ie  tak ie g o  
ch leb a  w y p ie k ać  n ie  m ożna , b o  s to i te 
m u n a  p rz esz k o d z ie  .ta ry fa  m ak sy m a ln a . 
A da le j —  ta ry fa  m ak sy m a ln a  n a  m ąk ę  
je s t  fik c ją  ty lk o  —  bo  o b o w ią z u je  o n a  
ty lk o  k u p ca  Im ricrw aejlo  lub detaiilisfę— 
n a to m ias '. m e obuw  ą zo je  c n a  m ły n y , 
ani też  ro ln ik ó w , p o n iew aż  ty c h  o s ta t 
nich  ch ro n i „ L e x  P lu ta " .

W sk u te k  ty ch  w a ru n k ó w  p e w n a  
c zę ść  p ie k a rz y  n ie  jesit w s ta n ie  n a w e t 
p o d a tk u  z ap łac ić . J e s t  k ilk a  fiirm, k tó re  
m ąk ę  k u pu ją  h u rto w n ie , a le  re s z ta  p ie
k a r z y  to  liied acy , k tó rz y  co az ień  k u 
pu ją  po  k ilk a  w o rk ó w  m ąk i i n a tu ra ln ie  
w ięce j m u szą  za  n ią  p łac ić , ta k  żc  po- 
t a o a ja  w  c o r a z  g o rsz ą  n ę d zę

P cw  odom  teg o , że  p vz y  sp rz e d a ż y  
p ie c z y w a  po ccn ac li m a k sy m a ln y ch  nie 
n io in n  o s ią g n ąć  o d p o w ied n ich  p y sk ó w  
jes t, że  ja k k o lw ie k  up row tea/cja  m ie jska  
w y p iek a  ch leb  n iem n ie jszy  i m a fu n d u 
sz e  n a  zak u p n o  w ie lk ich  dości inąk i po 
ta ń sz y c h  cen ach , n iż k a ż d y  p rz e c ię tn y  
p iek a rz , to  p iz e c ie ż  z  cen am i ch leb tr 
idzie z a  p iek a rzam i,

Z teg o  w y n ik a , że  p iek a rn ie  lw o w 
sk ie  led w ie  w e g e tu ją  i n a w e t  p e rso n a lu  
n ie  m ogą w y n a g ro d z ić  ja k b y  n a le ża ło , 
bo  nic m ogą n a  ty le  za ro b ić , bo jeżeli 
chce  ,ię dać to  n a jp ie rw  t -z e b a  m ieć, 
a tu  n iem a sk ą d  w z iąć  i ty lk o  n ies łu sz 
n ie  rz u c a  s ię  n a  p ie k a rz y  k a lu m n ie , 
o d są d z a  się  ich od  czci i w ia r y  a  tam  
g d z ie  rzec zy w iśc ie  k w i tn ę  w y z y sk  I 
p a se k  ta m  s ię  zu p ełn ie  n.» z w ra c a  
uw agi.

bawy, naturalnie, jak zawsze, na 
M ontm arłrc.

Avenue Ciichy, Plac Pigalle, 
B .;u k v ard  Rochechenart etc. — za
lane powodzią elektrycznych św ia
tki. to ją  s ię  od żądnych zabaw y Pa
ry źan 1 „etrangerów*. W zdłuż bul
w arów  poustaw iane karuzele, budy 
Jarmarczne ze sm akołykam i, strzel
nice, kola szczęścia — niczem festyn 
na W ysokim Zam ku!

Tu i tam grupka stłoczonych 
ludzi — w środku paru w ędro
wnych muzykantów gra i śpiewa 
najmodniejsze piosenki dnia, k tćr; 
wkrótce tłum podchw ytuje, pow ta
rza, pogwizduje, nuci, Równocześnie 
■przedaie się nuty do tych .nelodji 
po barazo  um iarkow anej cenie.

1 — muża wyda się to  W am 
śm ieszne — te ul cznę koncerty, 
odbyw ające się  zresztą i za dnia 
M  w szystkich miejscach, w  okre
sie św iąt, to najmilsza — zdaniem 
mojem — atrakcja paryskiej ulicy! 
Najmniej muzykalny cztowiek musi 
się takiej piosenk' nauczyć, słysząc 
ją  jednego v\ ieczoru k.Ikanaście razy.

W  sam dz en wigiiji — b r io  u- 
roczyste otw arcie nowego »M ouH n 
Rouge** — świeżo a w spa.i ale 
odbudowanego po ostatnim  poża
rze. Bugaty, barw ny program  i ory
ginalne wnętrze, oraz r 'ż n e  niespo
dzianki w ypełniły w idow nię po 

«brzegi...
W szystkie inne teatrzyki, k a b a 

rety, music-haale, też specjalnym  
program em  uraczyły widzów.

D ewizą w ieczoru: j ak najwięcej 
w esołości, sw obody i alkoholu, tak 
Iż hum or tych spotykanych grup 
ulicznych rob ił niejednokrotnie w ra
żenie sztucznego zm uszania się do 
możliwie najbardziej sza lonego  na
stroju.

W  istocie jednak  rzeczy, poza 
blichtrem św iateł i św iecidełek, po
za trzaskiem  strzelających korków  
od szam pana, poza różem szminki, 
rozdyndanych , panienek" —  czaiła 
się przeciętnie sm ętna proza i bez
barw na rzeczyw istość.

M ontm artre na ogół, a w dniu 
, R veillon’u“ specjalnie — to miej
sce wyzysku największego na.wnycii

rzesz cud-uziem cow, to  nudny, p;ze- 
starzały szablon. Na każdym  kroku 
odczuwa się w yśw iechtany dowcip, 
wym e a ące tradycje, zm ierzch o- 
wego paryskiego „esprit*, którem 
się tu tak  szczycą

A jeśli, coś już napraw dę cie
kaw ego ujrzeć się zda zy, tc bę
dzie z pew nością ja^aś .Letuczaja 
mysz*, lub inna oocokrajow a im
preza.

P o  jedynym dniu św ięta (25) na 
stają dla zwykłych śm iertd  ikńw 
zwyczajne szare dnie pracy, w  któ
re nie w niosą oni żadnych podnio
słych w spom nień z wigilijnego 
.stołu, sil nowych nie zaczerpną 
z w idoku fw iazdy  betlejem skiej, 
,dusz spopi-kal/eh  n ie przegarną 
ciepłem w zruszeniem , obudzone m 
slod ą  nutą kolędy. ; i

N e»mak, gorycz przepicia ii tro- j 
,sln , jak lukę finansow ą załatać — J 
oto jedyne w spom nienie św iąt Na- I 
rodzenia C nrystusa w Paryżn.

T. M. N1TTMAN.

Proszę o głos!
NIEMILE NIESPODZIANKI PRZY  

KASACH KOLEJOW YCH.

L w ó w , 15. styczn ia .

P o z w o lę  so b ie  z w ró c ić  u w a g ę  od
nośnych  c z y m fk o w  n a  p ew n e , p rz y k ra  
dla publiczności n ied o m ag an ie  w o b słu 
dze ość ćo w y cli k a s  n a  Jw i.rcu  g łó w 
nym .

.Można ła tw o  s tw ie rd z ić , ż e  c k c to  
gudz. 5-m ej ra n o  n a jw ię ce j p o c iągów  
odchodzi ze L w o w a . W ssu te k  te g c  o  

p o rz e  b y w a  z a w s z e  n a jw ię k sz y  na- 
tłcK p rz y  k asach  p sonow  vch . puhńc* 
:i. ‘ ć m usi w dc; in ogonku  w y .- te k '-  
w ać  na  sw o ją  ko lej p rz y  Ikiujjme b>Ietu.

Aliści p u n k tu a ln ie  o godz . 3-m ej, k a 
s je rk a  z fleg m a ty c zn ą  o b o ję tn o śc ią  z a 
m y k a  ©kii-cnko nie tro sz c z ą c  s ię  ) cze 
k a ją c y c h  n a  k upno  b ile tu  p o d ró żn y ch . 
O tej bo w iem  ro rz c  k o ń c z y  się ie! u -  
rz ę d o w a o is . zaś s łu ż b ę  o b e jm u je  jej 
k o leżan k a ... p rz y  Innem  okienku...

F a lan g a  lu d ti rz u c a  się  d'-> teg o  o- 
k ie iik a . Ł a tw o  po jąć  k o n s te rn a r j?  ty ch , 
k tó rz y  w y c z e k u ją c  d łu g o  n a  sw ą  k o le j
kę, z n a jd o w a li się  już b llzko  celu — te 
r a z  z p će -w szy ch  s ta ją  się  o sta tn im i 
bn w y p rz ed z ili ich p rz y  zm ian ie  m iej
s c a  c i, k tó r z y  s ta li n a  s z a ry m  końcu. 
W  re zu lta c ie  z d a rz a  się  czę s to , że  ten . 
k tó r y  w cześn ie j p rz y sz e d ł  n a  d w o rz ec , 
n.iezdążir na c za s  kup ić  b ile tu  i sp aźn ia  
pociąg , n a r a ż a ją c  się  n a  p rz y k ro śc i a 
czesrto d o tk '!w e  s t r a ty  rn.atcrjal.ne.

C z y  z a i e n  n ie b y ło b y  m .iż p k e m  
p ra e jjro w a d z ić  zm ianę  tu ry  w godzi 
nach . w  k tó ry c h  u tc li jK w iągćw  je s t  
m m ejszy ', lub  te ż  w  in n y  sp o só b  z a ra 
dzić w yże fi w sp o m n ian y m  n ied o g o d n o 
śc io m ?  P a sa ż e r .

flnarelija w utoiiisliisj 
partji trądowej.

L w ó w , 15 s ty c z n ia , 
(W .) Z dniem  1 bm. ob ją t re d a k c je  

„D ita*  w y b itn y  d z e r .n .k a rz  < p o lity k  
u k ra iń sk i d r . W a sy l P a n e jk o , p rz e b y 
w a ją c y  d o ty c h c z a s  w e  W iedniu^

Z araa. w  p ie rw sz y c h  a r ty k if t tc h  w y 
s tą p ił  on p rzec iw  ta ry fo w a n iu  w śró d  
m as ru sk ich  ideoJogji b o lszew ick ie j ja 
ko szk o d liw e j d la  ro z w o ju  n a ro d u  ru 
sk ieg o . Z d ro w e  to  z a p a try w a n ie  m e 
p o d o b a ło  się  zb n isze w izo w an y m , m ło 
d o c ian y m  w sp ó łp ra co w n ik o m  p ism a te 
go, k tó rz y  w y s tą p ili p.z& ciw  n iem u tak  
agresyw m ie , że  d r. P a n e ik o  zm uszony  
b y ł z re z y g n o w a ć  z k ie ro w n ic tw a  ,,D .- 
ta “ i za in io rza  p o n o w n ie  w y je c h a ć  do 
W ieam ia.

A.JTE,

P i ę k n e  P a n i e ! ! !
Nawet i bohaterka n a  srebrnym ekranie
Nie wygląda tak s tro jn ie ., m oje P ię k n ę

[P a n  i i ,
Jak k a ż d a  z  W a s ,  o ile  s ta le  s ię  u b iera ...
Naturalnie n a  Gródku w e  fir m ie

[ S e h e l n e r c !
Jeśli t a  kupisz f u t r o ,  p ła s z c z  a lb o

[b u cik i,
Niechaj się  w  cień schow ają  i p a r y s k i3

[ s z y  i,
Chodzisz bow iem  pow iew n a  boska,

[eteryczna,
Orz Jkfuzy jednem  słow em , jesteś... W en u s

[śl ezn* t
A cóż to ca m a te r ie ,  b ie liz n  . c h u s te c z k i,
Ręczniki 1 pończoch;’ bez taraui spzeczk;
Możecie don ać  tułaj, w s z y ś c iu '  :o  na  

. [r a ty  —
Wszak to m agazyn w  jakość i ilość bogaty,
Pierw sza w e Lwowie firm a pod

[S c h e ln e r r  w o d z ą
Najm odniejsze strojnie e kupować tam

[chodzą,
P row adząc często z  sobą ch łon tów

[i dziew czę'a,
Bo firm a też o str o ja ch  d la  d z ie c i  pam ięta;
Zresztą popatrzcie na m n ie ! Apollo! —

[pow iecie,
Gdyż w e firm ie S c h e in ę ra  ubieram  się

[przecie 1
876 „ W r ó g “  k e U l e t ,

[HERBU 
KOSEC KIEGO.
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KRONIKA.
PRENUM ERATA: M iesięczna 4 z ł. 25 Cr, 
Z d o sta n ą  na m iejscu lub przesyłka  
pocztow ą 4 z ł. 54 ar. — Za ira r ica  

5 zł. 58 ar.

TEATR WIELKI.
P ią te k  „ C a v a lc m "  i „P a jace* .
S o b o ta  o  co d ;' 5..3D „B efleem  pol

s k ie "  (po ra z  o sta tn i).
S o b o ta  c go d z . 7.30 „ P ro ro k 11 (50%  

zniżki
N iedziela o lo d z .  3.30 „L am p a  A lla- 

d y n a “ (c en y  p o p u larn e)
N iedziela o godz. 7.50 „S a lo m e "  

(gość . w y s tę p  Z am orsk iej).
P o tiicd z .a łck  w y ją tk o w o  o go d z . 6 

pop. p rz e d s ta w ie n ie  d la  dzieci „K opciu
s z e k "  (w z n o w icp ę P

W to re k  „Lak-m c" (gość. a y s tó p  Z a
m orsk iej).

TEATR « V L Y .
P ią te k  .,S w « , dfceń i noc11.
S o b o ta  „Ś w it, dzień i n o c '1.
N iedziela „Ś w it, dzień i n o c11.
P o n ie d z ia łe k  „Ś w it, dzień  i no c".
W to re k  „ Ś w it, czien  i n o c“.

T E A T R  N O W O ŚC I.
P iątek  „ P a ja c ik  • (55% zm żld).
S o b o ta  „H rab in a  M a rica 1*.
N iedziela  „H rab in a  M arica'*.
P o n ied z ta łd k  „ H rab in a  M arica*.
W to re k  „ S zam p ań sk ie  k o b ie tk i"  (50 

p roc . zniżki — a b o n am en t w ażn y ).
*

R epertuar „M łodej Scenki" Cho-raż- 
czy z n y  7. N iedziela  d n ia  1S. s ty c zn ia : 
..D la sz c z ę śc ia ' 1 S t. P rz y b y sz e w sk ie g o . 
P o c z ą te k  o godz . 8-m cj w ie c z o \

G ościnny w y stęp  L iliany Zamorskiej.
B a rd z o  u ta le n to w a n a  ta śp ie w a cz k a  
k tó ra  w z esz ły m  sezo n ie  z d o b y ła  sob ie  
n a  n aszej scen ie  zn aczn e  uznanie  p rz y -  
p rz y je ż d ż a  do L w o w a  na trz y  g o śc in 
ne w y s tę p y . P ie r w s z y  jej w y s tę p  od 
b ęd z ie  się  w  n iedz ie lę  w ty tu łó w  cj p a r-  
tji w o p e rze  ś t r a i i s a  Ig a lo m e 11.

O dprawa kom endantów  Związku  
Strzeleck iego . W  dniu 5. i 6 . s ty c z n ia  
r. b. o d b y ła  się  z w o ła n a  p rz e z  K om en
d an ta  G łó w n eg o  Z w iązk u  S trz e le c k ie g o  
m aj. rez. K. K ie rzk o w sk ic g o  w  W a r s z a 
wce o d p ra w a  k o m en d a n tó w  z u d z ia łem  
74 u czestn ik ó w . Na o d p ra w ie  b y ły  o- 
m a witane n a s tę p u ją c e  s p ra w y :  D y sk u sja  
o  bro-rn i z aw o d a c h  s trz e le c k ic h , k tó rą  
z ag a ił k o m en d a n t g łó w n y  p. K ic rzk o w - 
ski. referat, ppu łk . sz ta b u  gen . A nato la  
M ink-owskśego, sze fa  w y d z ia łu  p. W . o 
p rz y sp o so b ie n iu  w o jsk o  w ern, r e te r a t  p. 
por. W itte k ó w n y  o  z ad a n ia c h  o d d z ia łó w  
żcihskich, m jr- rez . J a n a  Jęd rzc icw k cza  
o  Uniw e rsy te c ie  k o re sp o n d en c y jn y m , 
re f. kp t. rez. M u szk ie t' K ró lik o w sk ieg o
0  p ro g i am ie spo rtow ym i na ro k  1925 P 
red . T . Czakiiegy. o „ S trz e lc u "  i ob. Wij- 
o z y ń sk ieg o  o ’ o d z n ak a ch  s trze leck ich .

O bniżka cen  m ięsa w iep rzo w eg o  i 
t łu szczó w . K om ikia -cetirnkaw a m ięsn a  
z ło żo n a  z ra d n y c h  m ias ta , d e leg a tó w  
'Woje-wódHftiwa, d e le g a ta  I tby  han d lo w ej
1 ra d c ó w  M ag is tra tu  o b ra d o w a ła  w  M a
g is tra c ie  pod p rz e w o d n ic tw e m  r. M a
k sy m o w ic z a , u c h w a liła  p o  p rz e p ro w a 
dzonej 3-gedW nnej d y sk u sji, w o b ec  o b 
n iżki cen n ie ro g ac izn y , co  s tw ie rd z o -  
nem  z o s ta ło  w y k a za m i z  ta rg ó w  o ko li
c zn y c h  — o b n iży ła  c e n y  m ięsa  w ie p rz o 
w e g o  o 14 g ro sz y  n a  k ilo g ram ie , c ie lę 
c in y  o 1 0  g ro szy ' na  k ilo g ram ie . C ena 
t łu s z c z ó w  i w ędlin  z o s ta ła  ró w n ie ż  od
p o w ied n io  obn iżo n a .

W ycieczk a  S . N. „Czarni" w y je żd ż a  
w  śo b o tę  17 bm . do S ła w sk a . Z b ió rka  
o  godz. 15.30 (3.30 popo łudn iu ) w  \ve- 
stlb iib i D w o rca  g łó w n eg o . P o w ró t  w 
n ied z ie le  JR bm . o godzin ie  22 (10-ta
M -eczorein). Z g ło szc rfn  171  n o c leg i w  ■ 

p ią te k  16. bm. w  lokalu  S ek c ji p rz y  ul. 
Z ielonej 57 od g odziny  10 d c  20 (od 7 do 
8 w ieczo rem ).

O strzeżen ie  dla w łaśc icieli p sów . D o
sz ło  eto w iadom ości M a g is tra tu , żc po 

i m ie śc :c u w itą  sic  n ie zn a n y  osobn ik , po- 
b i e n f a c y  <}f< p n d s j t a t o f a ł s z o w a n y c h  
p o k w ito w a ń  o p ła tę  m ie jską  r,d psó w  na 
ro k  1925. M'a®Pst-rat z aw iad am ia , że n- 
p fa t”  te  beda  p o b ie ra n e , ty lk o  p rzez  Kc- 
nnsarjrnity dzścInScowc w  -ich 1-jifcalacflf I  
w rzęu o w y ch . W  raz ie  zg ło szen ia  się  
po o p ła tę  za p sy  do m ieszkan ia  nal :ży  
Z g łasza jąceg o  sic  p rz y trz y m a ć  i o d d ać  
w  rę c e  n ą ib l.ż szeg o  p o s te n iiik u  poli- 
cy jnego.

, (t) W y padek  tram w ajow y, '-ścco iu i

EM eiial, m wśjla i Mn\ b sn r i
wznieca zamieszki w więzieniu Se w h l

M usiano go  w y n ie ść  w  kocu do ciem nicy i na łożono kaftan b ezp ieczeń stw a , 
g d y ż  grozi! odebraniem  sob ie  ży c ia . —  M an sw cza  postaw a  policji uspokoiła

w ięźn iów .

L w ó w  16 M y crn ia . 
(t) W cz o ra j ra n o  o g o dzin ie  9.30 

zaalarm ow ał Zarząd w ięzien ia  przy ut. 
K ażinierzow skicj K om endę Policji c po
m oc, g d y ż  w  w ięzien iu  w yb u ch ł b u n t 
O ddział pok Jo d  k o m en d ą  pestkom . S tec -

mu za zb ro d n ię  w łam an ia  i ucieczki z 
w ięzien ia  po  w y łam an iu  k ra t.  IW.-cha- 
to w sh i. r z e i  n > s<ts' ■ a „kI .et * u  za 
c h o w y  war się  sta le  w zżyw ająca  w obec  
• iczc icó w , k tó ry c h  n a z w a -  p ach o łk am i 

.cpeczam i. Dur-oiiicgM rr.u w tein  ko-
k teg o  p rz y b y ł  na m ie jsce . W  o k n ach  cci : lega po fachu, P b in a r is s '.  b y ły  k td w e -
sła li w ięźn io w ie , w y k rz y k u ją c  n iez ro 
zu m ia łe  w y ra z y . Na k o m en d ę  p e d k o n .  
S teck iegci p o s te ru n k o w i n a ła d o w a li ' k a 
ra b in y . N a ten w id o k  z ap a n o w a ł zu p e ł-

austrjacki. O negdaj usito«-ał M bRa- 
b i ‘•ki w y r w a ć  k lu cz *"c - » b„g..ot.
V,’ ■ :.a.s zarząd w ię-ier.ia  w v m e tz y ł
ui. k a rę  ciem nicy, ud-, d o z o rcy  p -zy -

n y  sp o k ó j : zam ieszki z o s ta ły  tenr sa - ; */.• - c  m ego, M icha... *.ski p rz y  pom. cy
mcm zlikw id ow an e, poczein  p o ste ru n k o 
wi opuśclb  w lę a K lic .

P rz y b y ły  fiwrii. S .to jków  s.cw:,e.'d.:/ł ł  
co następcje:

W  w ięzien iu  zn ajdn ie  się  m ię j /.y  in
nym i z n a n e  z łodz ie i k a so w y . W ła d y 
sław- M ichałow ski, syn  naczelnika jednej 
z gm in afdlwjfcwskieh. k tó r y  m a b y ć

P o z n a ń sk ieg o  sta w ił nuór i począ ł k rzy 
czeć  w n iobogłosy . M usiano  go w .sn ieść  
z celi w kocu w ięziennym . W sp ó łw ięź 
niow ie. nic w ied ząc , o co  chodzi, ood- 
r ieśli krzyk I poczęli w y b ija ć  ok n a . Na 
w dok  s ta n o w c ze j p o s ta w y  oddzia łu  po
licji iispoteńli się.

W obec tego, iż M ichałow ski ośw iad -
w k ró ic e  w y d a n y  w ład zo m  rum u ń sk im  i czy i, że  w  ciem nicy od b ierze sob ie  i z -  
a ia  ousicuzeiM a k a r y  S -le tn icgo  w ięz ić- 1 c ie , n a ło żo n o  m u Kaftan o ezp io czcu st ,va.

Krwawe zajście w foiiryee świec.
FABRYKANT STRZELA NA PO STRACH  W  O BECNO ŚCI TŁUM U, ST A JĄ C E 

GO W OBRONIE PO B IT E J KOBIE IY .

L w ó w , 15 s ty e m ia .  « T a  o s ta tn ia  u c h w y c iła  b ry łę  w ęg la  i u- 
(t: W  dcmit p rz y  ul. 'Ik a c k ie j  16 m ię- { g o d z iła  n ią  w  g ło w ę  K an iakow ą. O bla- 

śe.i się  iapryka ś w ie c  M ichała G eislcra. ! na K rw ią k o b ie ta  p a d ła  i s tra c iła  p rz y - 
Na p o d w ó rz e  p rz y sz ła  n ie le tn ia  d z ie w - } ł o m n cść. T y m c za se m  z e b ra ł  się  tłum  
c z y n k a , c ó rk a  za-iobn;cv  A n a sta z ji Ka- j ludzi, który  stanął po stronic napadnłęż 
n ja k o w e j. zam . p rz y  ul. 'Ik a c k ie j 19, ; tv c h  I w  p e w n y m  m om encie  zajął- g roź- 
k tó ra  w  fa b iy c c  św iec  C ieislera c zc s to  , ” 4 p o s ta w ę . G c isle r w ó w c z a s  w y ją ł  2
b j’ła z a ję ta . *Vj: z a \v sz v  w w yrzuconym  
żużlu drobne kaw ałk i w ęg la , poczęła  
zbierać je  do fartucha. W id z ą c  to  w y 
b ieg ł z fa b ry k i ro b o m ik  Lejba Klapnęr 
i k ilka  r a z y  d z ^ w e z r n e  u d e rzy ł. M atk a  
u jęła  się  za  córKą i o d trą c iła  K iappera . 
Powrsta ła  bójka, w  czasie  k tórei w'y- 
bięgł na p od w órze w ła śc ic ie l fabryki, 
G eisler i robotnica Ma.-ja C zuchrajow a.

kieszen i re w o lw e r  i i:.t p o s tra ch  w y 
strzeli) dw ukrotnie w p ow ietrze. In te r 
w en c ja  polócji p o ło ży ła  k re s  zajściu . 
G eisler, Klap per i CziiChrajon a zostali 
a ie sz tc w a n i. P r z y  rsw sz ji zm ileziono  u 
G c is le ra  d w a  re w o lw e ry .

K a n jak o w ą  c^lw iozło P o g o to w ie  ra  
tiMikowe w ciężkim  sia n ie  do szpitala.

„Nielitościwa“ ręka policji
p rz e m iła  r e m ?  ’ Cafesberia-

ZWOLENNIK MIŁOŚCI RÓW NO PŁCIO W EJ USIŁUJE UWIEŚĆ 
* MŁODEGO UCZNIA. — STAWIŁ SIĘ NA SCHADZKĘ Z OLBRZY

MIM BLKIETEM KWIATÓW I WPADŁ W  OBJĘCIA WYWIA-
DO WCY.

/  Lwów, 16. stjuaznia.
(t) Znany na bruKU lwowskim 

w yznaw ca sokratesowego współży
cia z młodzieżą, ćk“nauczyciel R.,
n ie  m ia ł  v  c zo ira j p o w o d z e n ia  i ; Da
r z e n i a  j e g o  o  n ie d o z w o lo n y  c li a m u 
r a c h  p r z e r w a n e  z o s t a ł y  n i d i t o ś d -  
w ą  r ę k ą  p o lic j i .

Z wielkim trudem upatrzył sobie 
R. przedmiot westchnień w  osobie 
pewnego ucznia gimnazjalnego, od 
którego otrzym ał już zapewnienie, 
iż przyjdzie doń na „schadzkę". 
Uczniaka strach w ostatniej chwili 
obleciał przed nieznanym losem i 
w yznał prawdę oicu. Icn  przera
żony niebezpieczeństwem, grożą
ce m jego jedynakowi j chcąc >xlpo- 
w iednio unieszkodliwić zdeganero- !

wanego osobnika, dał znać o wszy- 
stkiiem policję.

Urządzono zasadzkę. O umów i o- 
nej godzinie zbawił vię R. z wielkim 
bukietem żyw ych kwiatów w ręku 
na uniówionem miejscu, by spotkać 
się ze świeżą ofiarą. W ywiadowca 
policyjny wystąpił w pewnym nio- 
niencie z cieni zapadającego wic- 
czioinu i aresztow ał zboczeńca.

Niebezpieczeństwo wciągania 
nieletnich i nierozwiniętych chłop
ców w  otchłań zw yrodniałej roz-: 
pusty jest we Lwowie wielkie i po
licja ze względu na to powinna roz
toczyć baczna opiekę nad osobni- 
kami, dla których niema miejsca 
wśród normalnie żyjącego spofa- 
czeństwa.

o  godz . 8 w ie c z o re m  p o trą c ił  t ra m w a j 
k o ło  W iectiirsk icj K aw iarn i parna N„ 
k tó ra  p a d a jąc  u leg ła  'e k k ie m c  p o itu cze - 
niu. P n g o tc w ic  ra tu n k o w e  odwio^M> p. 
N. do m ieszkan ia  p rz y  u l. S ło n eczn e j 23.

Z k o n c e rn u  n^ito^ e g c  „prem ier" o- 
trzy m u ic iiiy  w zw iązk u  z n o ta tk ą , z;i- 
io ieszczo n ą  w  „G azec ie  P o ra n n e j1, iż 
in fo rm acje  o przeniesieniu: sic  d y re k to ra  
A rno lda  S c h n e id ra  do W ied n ia  p o icea ia  
na  b łęd n y ch  p o g ło sk ach . Dr. J K re is- 
l-.erg nie p o z o s ta je  obeciiie  w żad n y m  
s t t s u u k u  d o  D rzedsijębrorstw  „ 1 G c.icic-

. r a " ,  gd y ż  p rz ed  o k o ło  rok  cm  w y s tą p ił  
j z jego  R ad y  n a d zo rc ze j. P . SeliiiLider 

je s : jedy nie d y rd k to rc fll tow.ar-zy.stw 
i .  Tłip:;tiieł d " . b łęd n ą  w ięc  jc.sę rów n-iai 
[ info-rmacła, ja-kołjy r/Jstad af ■'•n zn .icz .ią  

ilo ść  jeg o  u-dcH bw .
(t.) „Kupcy z R ów nego" , b o  sk lepu  

butu. a tiicg o  A brabam .i ['W orm a-na, p rzy  
ul. n e tm a iisk id )  6. wesztc- trz e c h  o so b 
n ików , k tó rz y  ptzedstaw »w -!vty się  juko 
k ę p c y  /  R ó w n eg o , kazsili s ,lińe  pok .tzy - 
wutć ro żn e  nicitericiły. P o  l i ł i : / s /M i o- 
g iiidam u w yszli, u i t  u iek u p iw szy . W raz

z rrtmi z u w ta  sz tu k a  w e łn ian eg o  m a te 
ria łu  w a rto śc i 500 zł.

(t.) P o ś liz n ę ła  s ię  i z łam ała  u ł j ę  
p rzed  b ra m ą  ju an ie rń cy  p rz v  ul. G ło 
w ack ieg o  18. żob ru u zk a . 65 letn ia  Anna 
B ły sz c z y c k a . B ły s z c z y J ta  odw iozło  P u  
g o to w ie  ra tu n k o w e  Jo  sz p 'ta la .

Z e k ran u . O m onum cntalriyn i tilhiie 
„Quo- Y a u s . . .? “  w jH w jc tlan v .il obecn ie  
w K opern iku  i M ary sic iice  spotjH tam y 
e n tu z ja s ty c z n ą  k ry ty k ę  -w n a jn o w szy m  
nu m o rze  b w lifisk ie j „L iclitb '.ldbiihrte“ z 
51. XII. 1924.

C z y ta m y  tam  m iędzy  im icm i: „ R eż y 
se ro w ie  filmu J e r z v  la c c b y  i G. D ‘An- 
m inzio zrobili z p o teżn eg e , 'i re d y s ty p o -  
u a n e g o  dła filmu tem a tu  p o w ieśc i S ie n 
k iew ic za  coś w ięcej aniżeli w sp an ia łe  
w id o w isk o . D y sp o n u jąc  d la  ro ii N erona, 
o so b is to śc ią  t ik  w y b itn eg o  a r ty s ty  jak  
Lnńi Ju m iin g s dali mu m ożność ro z w i
nięcia i o k a za n ia  w szy s tk ic h  z a le t  s w e 
go w ie lk iego  -talentu. — Ja n n m g s  nie 
je«t N eronem , jakim  go so b ie  w y o b ra 
żam y , ty ra n e m  o detnonrożnem  z a d ę c iu , 
lecz  w ic lk iem , o k ru tn em  cczseckiem o 
g ą b c z a s te j  >' tw a rz y  i w z ro k u  p ijaka  i 
ro zp u stn ik a . F ig u ra  jed n ak o w o ż  jak  zc 
spiżu u lana. S c e n y  m aso w e  w z o ro w o  
w y k o n an e . W y śc ig i, sc e n y  c y rk o w e , 
p o żar R zym u — rob ią  fascy n u jące  
w-prost w ra ż e n ie . A w szyslfae  m im o o- 
g ro in n eg o  p rzep y ch u  d y sk re tn ie  t r z y 
m ane w  ram ach  c a ło śc i" .

Życie karnawału.
W ieczór  taneczn y  T. O. M. z k o ty -

'lotK m  c u k ie ik o w y m , k tó ry  się  o d b ę 
dz ie  w so b o tę  17. bm . w sa li S o k o la  
M a c ie iz y , zap o w ia d a  się  jak o  jed n a  z 
n a isy trip a ty c zn ie jszy c h  z a b a w  te g o ro c z 
nego k a rn a w a łu . O bficie z a o p a trz o n y  
l utet, n ied ro g ie  w s tę p y  i sk ro m n e  w y 
m ogi iii m ineto  to a ie t, zach ęcą  zap ew n e  
w s z y n k ic h  zw -śc iuR ków  i zw olenn iczk i 
n irłti. n ie fra so b liw e j a ib a w y  d o  w z ię 
cia udzia łu  w tym W ie cz o rz e . P ię k n y  
c i .  im k tó ry  jes t p rz e z n a c z o n y  c z y s ty  
dochód  7. W ie cz o ru , w in ien  tak ż e  b;,e. 
z-.ichętą d la  pufcKczinści. k tó re j n a s t r ę 
cza  stę  sp o so b n o ść  p o łączen ia  p rz y je m 
nego z p cży teczn am .

K to żv je , niech sp ieszy . Z u d e rz e 
niem  goazśn y  ! 0- te j w iecztorent, dr.iu
17. bm . z jaw i s te  w reozoic  ów  zda-wsią 
u tęsk n io n y  i w y m a rz o n y  gość  w salach  
hoiteiu K raikouskieg-o. P rz e jd z ie  w śród  
z i  c h w y tu  p rz ep ięk n y c h  pań, o d k .e rze  
ho łd  d y s ty n g o w a n y c h  ij.m ow  i z p rze- 
rm j.nilszym  uśm iechem  zas .ad z ie  na 
|i"zy g o to « a « 5 “in  tro n ie , a b y  p rzez  ten 
w ie cz ó r  k ró lo w a ć  na ba ła  a r ty s tó w  
d ra m a tu  iwr-wlskiogo. jeg o  K s-ą /ęca  
M ość K a rn aw a ł zagości po ra z  p ie rw 
szy  do naszeg o  g iu d u , a b y  zap tK zątk o - 
v. uć tra d y c f- jn y  oal. na k tó ry m  w c a 
łej pełni z a n ły śn ie  p r /ę p y c ii  Jcgr. d w o 
ru, w  otoozen.iu ro zb aw k m ch  p a r , ' ta- 
m c z iiy c ił  p ląsó w , m uzyki, b a rw , wcul 
i św ia tła . A w ięc  k to  ży je  m ecti spie* 
sz.y pow iPać Je g o  K siążęcą  iMuść K a r
na w ał.

Terminatorzy uns?ta“ 
bi<ndjfciitego.

,,Łup“ wynosT niecałe 6 złotych.
L w ó f , 15. fflj&znia.

(t) Bandytyizrn ycJejski kwitnie 
nie tyl;ko w  kresowych powiatach, 
gdyż i u o y ia t krośnieński niepoko
jony jest ciągle napadami po dro
gach. Świeżo zlikwidowała policja 
we wsi Rogowie koło Iwonicza 
szajkę, złożona 3 6 młodocianych 
opryszków, którzy ,.ćwiczy! stę ‘ 
W  zawadzie baandy ćkim. Dwóch 
braci Albrycht^wą Jan U-Ijasz, Dzię
giel i W  ołowioź, w szyscy  w wieku 
do lat 18, zaopatrzir’AViszy się w 
kijci, zasiackcii w  krzakaidi przy 
drodze i naipadali na wra-cajacych 
z 'jarmarku. Z latarkami elektTjwz- 
nemi w  ręku rrrrepnTiw adzali rewn- 
zje fur i ludzii, pN^em  zasiadah 
znowu w lerzakach. W artość łupu 
yyynosi ogółem... 5 zł. 44 gr. W szy
s c y  przyznali stę do czynów. Odsta
wiono ich do więzienia sądu okrę
gowego w  Jaśle.

^
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POMNIK SŁAWY KOLUMBA.

A rc h ite k t a m e ry k a ń sk i K ćuUJjJij zbu- 
d o w a ł ..w . p n r c e  S a .i D om ingo  w y so k ą  

n a  3t>'m. • lątAri»Ms m o rsk a ., k tó ra  ku  p z d  
K r r y s z to ią . K< lu tuba , z o s ta ła  n a z w a n a  
jeg o  im ien iem . L a ta rn ia  ta  rz u c a  w i
d z ian e  z d a le f ie j  oc’.) o;;to i-ci Urn.yżiij ?C3 
się  p rom ien ie.

S praw y kolejow e.

Z ilP iiy  f iirjt  M i l i i y A .
C eny nfrktńrych Jjfletów  będą zniżone.

L w ó w , lS  styczn ia .

Z  pow odu zapow iedzian ych  zmian 
f e iy f y  osob ow ej, o  czom  cw niófl nasz  
v  arsza-Y ski korespon dent, p o w sta ła  pa- 
gloska , jaMoby także tablica  optat prze
jazd ow ych  na -kolejach z dniom  1. lute
go. b. r. u legła zr»:ąn«c. O tóż na podk 
sta w ie  inform acji na kornpeton.fncm m iej
scu  donosim y, ż e . zm iany o d n o sz ą . s ię  
w y łączn ie  do przep isów  przewozowym i) 
i postano  „neri ta ry fow ych  i nie narn- 
sz  tja w  nicrem  tabeli oołat przejazdo
w ych  oraz za  p r z ew ó z  bagażu, z wy-, 
jątldęim opłalt za n r e w ó z ' ‘przesyłało nad
zw y cza jn y ch . k tóre —  jak don ieśli
śm y —  ulegną obniżce.

N atom iast z  pow odu  w prow adzen ia  
w ży cie  z dniem 1 lu tego br.' n o w eg o  
w ykazu o d leg łości, m ięd zystacyjnych , 
polegającego  na zm ienionym  sy stem ie, 
cen y  niektórych b iletów  zostaną  zn iżo
ne, jak np. b ilety  na pociągi DORnięsznę 
ze  W schodniej M ałopolski do W arsza
w y .

Z  życia
Giefda lwowska.

Lwów, 15. stycŁijja. 
OBROTY W a k c j a c h .

Bank Hipoteczny 0*55, 0*56, Bk 
i r  em ysłowy 0 34, 0"33, Z. B. K. 
U-141 /., 015 , 0 1 4 . 0 -151,!, Pokred 
O J 1, Browary 9-00, 8-95 P’05, 9 10, 
915 , 9-10, Chodorów 4-00, 4 05, 
Chyb e 5-15, 5*25, 5*20, Cegielski
0 63. 0"65, G azodna 1 40, 1*35, Na
fta 0 55, Siersza g. 4*30,-Ćmielów
0-63, K arpalit 1 15, Oikos 1-95 2 00 
Rakszawa 165. 1'70, Parowozy 
033 .

OBROTY W AKCJACH NIEKO- 
TOWANYCH.

Arma 170, Gazy zachodnie 2*55, 
250, Jaworzno (25) 1120, 1M 5, 
(drobne) 12‘50, O kusz 1*30, p-JO,
1 05.

Giełda zbożowa,
Lwów, 15. styczn a. 

S y tu ic ja  be? zmi ny, zastój w 
tra s ik  jach z pow odu zupęłpego 
braku podaży. Tendencj i ilnie 
zwyżkowa. U poso tien ie  silne.

Giełdy obce.
O lei DA ZltoYCDSKA.

Zurych. (Radio), Otwarcie z dn.
15 b. m.

Przekaz. Gotówka
Paryż 27-80 2 7 7 0
Londyn ?4-81 24 79
Nowy Jork .M9 M L 518-7,
W arszawa 10050 99 59
BeJgja 25 80 2 5 7 5
Włochy 21 40 21-45

Ze sportu.

Hiszpanja 73*50 73-25
Holaudja 209*75 209 25
Berlin 123 07 m 03
Wiedeń 73-3 . 73 90
Sztokholm 140-25 139 75
Chrystianią 79- 0 79 Ot
Kopenhągą £2 75 6324
Sofia 3-80 3 70
Pragą 15-65 15-55
Budaperflj 0  72*2 071*2
Belgrad 10 60 10-43
Atepy 9*56 9*39
Kęn^tąafynóPłł 3 8 0 3 75
Bukareszt 2-70 2*0)
Helsingfor8 13-20 .12-95
Buenos Aires 199 00 |9?*0&

Tendencja niejednolita.

Obroty pozagiełdowe
Lwów. 15 stycznia. 

Dziś tendencja ekwie na h k k o  
zniżkowa. CbrO( ożywiony.

Dolary a mer. 5-17’ t do 578, 
doi, kanadyjskie 5 T 4 1,, do 
korony czeskie 0* i5 Ł Ł do 6 ‘15‘ij, 
leje P '02!|? do 0 f 2 l;a, franki franę, 
0 271^ uo 9 ’27*j, irank szwajcarski
1-00 do 101 , funty sziarl, 23 80 
do 24'00, Ruble a bOO i a 100
za 1 tys. 0 0 0  
drobne u .  1 tys. 
niem:9ckie • ty a,
C 00 do 0 00 gr., 
tys. 0-07— C-Ó7V4 

Złoto: 20 kor.

z l  do 0  00 /?. 
0*00 do 0*00 zł. 
stare za 1 rys. 
korony austr. za 
g r .

21 70 Do 21 83,
?0 paiik, 19 70 do 19 30, 20 mar|*i 
2475 do 2493, 10 rubli 26' 7ó do 
7 6  8 5  fer.

Srebro: kor. austr. O ^ 1',,—0-411 a, 
5 -k o r. austr. 2 3 0 —2-33 ilareny 

i a ii -18— 1'2Q, srebr. ruble i 3 6 — 1-90. 
r 'kopiejki za rubel 0 1 3 —0 85.

Przed sssjq IwowsMziia sgjmfhB Di.Mrshiejjo.
iv .,

Ograniczenie rncJiu towa- 
rra ino  na kolejach w 

MaJcpolscc.
L «  >w, 1 3  s ty c z n ia .

N a iin jach  m afopi lsk i-h  cb o w iąz u ją  
n p s tę p u ją ęę  n rz e rw y , w z g ie h u e  o g ra n i
czen ia  ru c h u  to w a ro w e g o : A. D y re k c ją  
lw o w sk a : 1) O g ó ln a  p rz e rw a  ru ch u  na 
lw o w sk a - . 1) O gó lna  p rz e rw a  ru ch u  na 
są la k u  B ork i W łctkdc—n 3 rzv m aló \v . B, 
D yr-ckcja s ta n is ła w o w sk a . 1 ) Na ocUmi- 
ku  ja s io n ó w  P o ln y  '(w y łą c z n ie )—D ra n i
c a ' P a ń s tw a  pod Jasio rio w cfn  P o ln y m , o- 
ra ż  no o dcinku  W o ro ę h ta  (w y łą cz n ie )— 
G ra n ic a  P a ń s tw a  pod W aro n ien k ą  
w s trz y m a n y  rucii o so b o w y , b a g a ż o w y  i 
to w a ro w y . 21 O d c in ek  O ia tk o w c c — 
BretSlCi'. S z e o a ro v :ce , K n lażd w ó r sz lak u  
N ądiw órn iańsk ie  P rz e d m ie śc ie — Szepo.-ow  
& —Knńażdtwór, k o łcm y jsk ic ii kolei lo- 

• k ą in y ę h  jęvt z a m k n ię ty  d la  ru ch u  o so 
b ow ego , b a g aż o w e g o  i to w aro w eg o '. C. 
D y re k c ja  i ra k p w sk a -  i)  Z ak a z  rę ck sp e -  
dycff t r z o d y  c h lew n e j w y s y ła u - i  z a s ra -  

P a ń s tw a  o b o w iązu je  w e  w szy s tk ich  
gtacjąch k ra k o w sk ią g r ' okręgu z w y ją t
kiem s te k  Oświeóm.

Lwów, 15 stycznia.
Ludzie stojący u steru rządów  

L. Z. O. P N. zrozumieli w *s?Cie, 
że tak dalej iść nie może i kunieęz- 
nie należy coś zrobić. W ystąpili za- : 
tein z projektem reorganizacji, któ
ry  ma jednak tę wadę, że zrobiony 
atj boć i należycie nie przem yślany 
absolutnie pie <łoprowadi?i do celu, 
P w c k f  w  oirygmalnem brzmieniu 
podaliśmy swego czasu, dziś w1qsj 
agranitetzynty się jedynie do przy- 
pomnienia, iż tyczy  on się zmiany 
ustroju Zarządu, kreowatun funkiaji 
kapitana związkowego ł W ydziału 
propagandy.

Reorganizacja Zarządu poiegą^ 
łaby  na stworzeniu ściślejszego ko
mitetu, W ydziału w ykonawczego 
Związku i. szerszego forum, czyli 
plenum Zaiaądu. Mandaty członków
Zarządu trw ałyby  zasadniczo, przęg 
dwa lata, co roku jednak odpadałą, 
by połowa na podstaw ^ losowania, 
ponowny w ybór \vyipaOwnvclj by ł
by doimszczony. Jak widać. aDarąt 
dość skomplikowany, opierający slfj 
nie tylko na rea ln y ^1 podstawach, 
ale j  wyrokach boskicli. Pjojpkto- 
dawcom coś tam świtało, jednak 
pomieszali pojęcie tow arzystw a ak-> j 
cjdnego z m agistraturą sportową, j 
Nie widzimy absolutnie, by  projekt : 
powyższy uniemożliwiał częste 
zm iany personalne, a zatem gwa- j 
rautow ał ciągłość prac. Nie ntożU' j 
my sie też z rem zgodzić, by ślepy | 
los decydowali czy  nieudolne,

;driwe jednostki mają m andat swój 
dzierżyć jeszcze przez jeden rók, 
Nłe, tą  drogą do celu nie dojdziemy. 
System  corocznych w yborów  i co
rocznej Ttontroli musi i nadal pozo
stać, natom iast w ynaleźć należy 
spasób na podniesienie poziomu i 
w yrobienie zrozumienia dla zaga
dnień sportowych u ty  oh, w  któ
rych reku leży w ybór kierowników 
spraw y spoinowej. Zanim jednak 
do punlkltu powyższego przejdzie- 
niy, chcielibyśmy gig załatw ić %  pro 
ponowąnjyjm W ydziałem w ykonaw 
czym, który r.iemą rąpji bytu, jak 
4'iugo cały  Zarząd liczy zaledwie 
13 ewent. 15 członków, jak długo 
istnieje możliwość opanow ania 
W ydsaalił wykonuwiezego przez je- 
dep klub.

Kreowanie funkcji kapitana zw ią
zkowego byłaby  w s k m n e , jednak 
sięk w  tern, źe musiałaoy nim być 
jednostka nader w y tk n ą , zdolna i 
objekb'wnią Jednostek tęgo po- 
kPQi/H m am y mniej niż mato, to też 
liie możemy w yzbyw ać się ich ze 
stanowisk, które dają im szersze 
po’e piacy, niż. agendy kapitana 
związkowego.

W  końcu przechodzimy do W y
działu m opagnaidy, w óry  należycie 
zorganizowany mógłby faktycznie 
wywrzeć, decydujący wpjyiw na  
dalsze uksatsułtowanie się lwowskie
go'rtsohu piłkarskiego, ą naw et i ca
łego sportu. Cinkawem jest, że spra
wą kręowttAia Wydziału pro^ayaii-

dy spokYki. w  B rie rsk n ie  % nJe-
przychy lnem  stanow iskiem . Czem 
pależy  to U óm aczyć? Jest to  to są- 
mq zjaw isko, jalk.e obserw ujem y t| 
analfabetów , czujących w p ro st ży r
W ipłpwą mena vyiść do W skystki 'go, 
oo pachnie fak tyczną  w ieozą. P rz e 
w aża jącą  icizęśe nasfziych ^sportow 
ców 4' i to tych. sto jących  ną czele- 
m e o  Hicbu, którom u hotduię i słu
ży mniej niż słabe pojęcie. P anow ie 
ci łączą w  sobie obok ignorancji j  
B yietantyzm u jeszcze głupią >ząr&r 
zum iałość, k tóre  nie pozw ałą iip u- 
dorzyć kię w  Piersi j ząbnąć (jp n a 
uki podstawowego a, b, e. Panowde 
analfabeci sportow i nie m ają zrozu- 
npenią ąpi też nabożeństw a do te
go rodizdju instytucji, jak W ydział 
p ro fp a^n d y , k tó ry  oraypo,minal by, 
an w d;:ż oh w łasne nieuctw o. Po 
oo nam  jakąś propagandą, poęip uó’ 
w e tory , idźm y i nadal po omactcu, 
w ałęsa jąc  s ię  pól bezdrożach, jakoś 
to  będzie. Co no nas oocnodzi, że 
gdzieś już daw n o  odkryli w łaściw e 
dirpgi, ęo otbehodza nas wielotętnś#
dpśwjądiczenia muych, my jesteśm y 
z b y t md>Tvvmuaini. idziem y sw oie- 
mi drogam i, b y  w  końcu po wy? 
cżerpującej, m ęczącej tu ląezce dojść 
po lasach tam . gdzie mni daw na już 
b y li  B rak  inicjatyw y, b rak  przed? 
siębloreaości jest najgorszem  świa? 
dectw em . iakii m oże sobie pasz ruch 
sp o rto w y  w ystaw ić.

Jakie zadan ie  m iałby i czem  po
w inien się zająć W yd zia ł propa* 
g ąn d y ?  P ierw s^em  } naiszęzytnięj? 
ozem jego zadaniem  by łoby  opraeo* 
v rąnie pląnu ujęcia w  ściśle zakre- 
ślope rąm y  icałegq ruchu sportow e
go m łodzieży. P lan  ten  p rzew iay - 
w a łb y  utw orzenie w  klubach ype- 
ctójnyćh iekoH dlą m łod i# je^ .b :o a - t
powiędnie rozwiwki, im prezy m ty t.-; 
K ładzierńy głórvtny nacisk  na zaję
cie sie m łodzieżą, poniew aż "w ftia? 
m3', ?ę w  niej tkw i najbardziej 
i t r o w y  p ierw fąstek  i na jej bar- 
(ktach da się w yplenić różne niepo- 
t^ądane chw asty .

Daiszem zadaniem  W ydz. p ro ' 
p;agaridy b y ła b y p ro p ą g ^ n u  raefo- 
najnegó uprawiania srortm piłkąr- 

, skiego. Zdawałoby się. że aalsze 
propagowame sportu piłkarskiego 
jesit wobee ogromnej popularności 

: tegoż zbedne, jedna ( pozwolimy 
j sobie gwrócić uwągę, żę pod spor- 
: tętn  masowypi rozumiemy nie ma- 
i sę widzów, lecz masę czynpvch 

sportowców, a pod tym względem 
ey try  statystyczne wicalc‘nie przed
stawiają się imponująco!

n : s .

Zawodj' ły żw ia rsk ie  o m b “70stw p
okręgu w  jtź d z ie  sz tu czn e j, sz y b k ie j i 
p a ram : o d b ę a ą  s ię  d n ia  1  i  2  lu to g o  r,a 
lw o w sk im  tó rz e  ły ż w ia rsk im  p rz y  ul. 
Feł«»yńskIoJ 57, D zień  n ie rw sz y , n ie
dz ie la  1  lątŁgO 1SJ25 p o czą tę ! p %cĄz- 
14.30- 1. M is trz o s tw o  o k rę g u  lw o w sk ie 
g o  w  jeździe  sz y b k ie j (5 r0  i 5000 fk‘V 
itrów ). 2. Ja z d a  sz y b k a  dla m m dzaeży 
do  la t  14. 3. Jazdś sz y b k i tl.a  m łodzieży  
dp la t 18. 4. Jaizda s z y b k a  d la  pań. 6. 
.JasdH sz y b k ą  d la  m łP?zifiży  ą °  la t J4: 
6 . J a z d a  sz tu cz n a  d la  m ło d z ieży  do ,a t
18. Drugi dzień, p o n ied z ia łek  2 lu tego , 
goda , 10 rano. 1. Jazd o  sz>1i.;a di? ju
n io ró w  (d w te  m ety ). 2. M is trz o s tw o
okrsEu w Jezdzie szybkiej (isoo i joóoo
m.) 3. M is trz o stw o  o k rę g o w e  w iezdzie  
sz tu c a n e i, ć w icz en ia  o b o w iązk o w e  4: 
J a id a  sz tu c z n a  d !ą  p ań . b. .łazd a  sz tu cz 
n a  ju n io ró w . C'r. godz. ■ 17-te.i: 6 Mi
s t rz o s tw o  o k ręg u  lw o w sk ie g o  w iezdzie  
sz tu czn e j, ćw iczen ia  p o p iso w e . 7. M h  
s trz n p tw o  o k ręg u  lw o w sk ie g o  w jeżdw * 
sz tu czn e j p a ram i. N a g ro d y  m odą!? sre
b rn e  ż e ł ony  i d y p lo m y  honoFow e. Z g ło 
szen ia  d la  u c ze s tn ik ó w  i sęd z ió w  dnia  
29 s ty c z n ia  1925 pod  ad rese m  S e k re ta 
r ia t  L 1 L .. LwOiW, ul. P e łc z y ń sk a  57

! i
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OGŁOSZENIA. ^
Stan rachunków

we Lwowie
ul. Watowa 1. 9.

T ele lon  biura 2 5 -50 . Telefon Dyrekcji 2 -75 .

z dniem 31, grudnia 1924.
K asa T  . . . . 60.220-14
Pożyczki hip. i kom. . 85.401-16
W e k s le ............................. 88 J. 18582
Efekta fund. obr. . . 59 .04890
Zaliczki Oddz. Zast. . 225 090 81
R ó ż n i ............................  43.39522
O dsetk i od wkładek . 4 109 24
Płace . . . . . 36.323-21
Ko«zta ogólne, podatki 24.486 83

W kładki oszczędności 
i rki bież ,ce . . 939,287 90

W eks e w reeskoncie . 256 617'— 
Lom bard efektów . . 3 700-—
Odsetki wcksl we . . 81.351-56
F row bje  . . . .  54.354‘ó9
Fundusz walor., z. . . 90 500*34
F..ndusz rezerwowy . 1.449.84

1,41 S 261 33 1,418.261-33

H a sa . przyjmuje w k ł a i  
na 12% rocznie.

Z; wkładki i itlt opmfmitie ręczy Bmina m. lirowa.
Rozporządzeniem  Prezydenta  R zeczypospolitej  z dn. 3. giudnia  
Dz. Ust. Rzpltej Nr. 105. z dn. 10. grudnia 1024 r. przyznano  
książeczkom  wkładkowym  Kas O szczęd n ośc i  b e z p i e c z e ń 

s t w o  p n p i l a r n e .

Jedyny w Polsce tygodnik poli- 
tyczno-satyryczny na poziomie 
wielko-europejskim. Wszystkie 
ilustracje w kolorach, wykony
wane przez najwybitniejszych 

karykaturzystów polskich.

Stałe współpracownictwo 
najlepszych sił literackich.

HUNOR!
SATYRA!
AKTUALNOŚĆ!

Numer pojedynczy 50 groszy. 

Prenumerata kwartalna 6 zł.
R e d a k c j a  i A d m i n i e t r a e j a i

Lwów, ul. Senatorska 6.

K U R S p rz y g o to w a w c z y  cło eg zam in ó w  
fbt b u d o w n ic zy c h , m a js tró w  m u ra r
sk ich  i c ie s ic iik ic n , ro 4 p  Jćzynain  1 . 
1 v. lip T .  A rc h ite k t O b jr s k i ,  L '* ó w , 
S trz em ię  1 i a . 309-5

DR. P R A W  m jz ic 'ą  l^kcii języ k a  w ło s 
k ieg o  i 5 miciLsii«e|rc W ia d o m u lć  B ie 
law sk ieg o  4. p a r te r  h a  p ; a * o ,  micj.jjfcv 
6 - 7 .  o-ki 4

L E K C JE  tle  tu —  od  10 zł. m iesięczn ie— 
lu J / i ł la  (ró w n ież  pan iom ) ru ty n o w a 
n y  f lec is ta : S ta sz ic a  8 / 1 , p ra w y  g a 
n ek . 390-3

I Zgubiono, znaleziona 1
ZGINĄŁ w  cza sie  świą-t w ok o licy  D u- 

b o w iec  pies leg a  w y , c z a rn y , p o d p a la 
n y , u szy  d ług ie , ogon n ieo b c ię ty . 
P o d b rz u sz e  i s to p y  b iało  n a k rap ian c . 
55 ab  i się  M ars. K to b y  n ra f  o nim  ja 
k ąk o lw iek  w iadom ość  ra c z y  d o n ieść : 
S ta n is ła w ó w , K ilińskiego i Ga, p rof. 
Ju n , gdz-ie o trz y m a  so w itą  n a g ro d ę .

391-3

I Kupno, rprzedaż, zamiana1

F O R T E P IA N  ,,5Virti> ‘ c za rn y , k rz y ż o -  
\vy . p a n ce rn a  p ły ta , o k acy jn ic  do  
sp rz ed a n ia . Z łoczów  C hm iolińs& ego 
Iw an u sa . 3S2-3

I Mieszkania, !okai3. sklepy 1
PO K O JU  n a  M iro  z  oso b o em  w ej

ściem  w  okolicach  al. S en a to isk U J. 
id. A kadem ick iej, F re d ry ,  Ł ozińsk ie
go ftp. p o sz u m ię . Z g ło szen ia  w, A d
m in istrac ji.

E Rozmaite I

M ASZYNY 1 )0  SZY C IA , g ram o fo n y , 
p rin iu sy  s p rz e tó jc  .tan io , n a p ra w ia  z. 
g w a ra n c ją  N o w ack i, m echan ik , L w ó w  
(iró ćc :'--a  83. 372

W IO SE N N E  d u m a l i  p o lsk ie , fran cu sk ie , 
a itg ic isk .e , n iem ieck ie  .poleca g łó w n y  
sk ład  żu r n u ii, 'Jag ie llo ń sk a  7. 384-10

U N IEW A ŻN IA M  k s ią ż e c z k ę  w o jsk o w a  
Nr. 451. w y d an a  p rz ez  P . K. U. L w ó w  
n a  n a zw isk o  S ta n is ła w  D ziad o sz  a 
sp a lo n ą  p rz e z  m e o s tro ż n o ść. 405

O G Ł O SZ E N IE .
Z arząd  .-.E w reck iej S p ó łk i i>oż\ -ko- 

w ci i h an d lo w ej w e  L w o w ie , sp ó łk a  z 
o g r. o ap . w  li'k 'w idacii‘‘ w z y w a  n in ic j- 
szem  w je try c tc l i  te jż e  S pó łd z ie ln i, b y  
d o  dnia 1. s ty c zn ia  1926 zgłosili sw o je  
p re te n s je  u p o d p isan eg o  Z arządu .

L w ó w , d n ia  '31. g rudn ia  1974. 
B ó b rc ck a  S p ó łk a  p o ż y cz k o w a  i h an d lo 
w a w e  L w o w ic , S p ó łk a  z o g r .  odp. w. 

. likw idacji, 
p iz e d te m

S p ó łk a  p o ż y cz k o w a  w  B ó b rce , s te w . 
z a re js tr .  z og r. p o ręk ą .

Z a rz ą d :
H e rsz  S c h w a d ro n , Jo n a s  L o w en so h n .

L w ó w , K rasick ich  7. na  rę c e  p. L ó w e n - 
soh n a . 401-3

L. cz. F irm . 134/24. S p ó ta z . N. 115. 
Z a rz ąd z a  się  w p isan ie  do re je s tru  sp ó ł
dzielni pod N rc irr i 15. w  p rz e d z ia ła c h : 
1) N um er w p isu : 1. 2) F irm a sp ó łd z ie ln i, 
s ied z ib a  i o d p o w ied z ia ln o ść : .,Co,-es‘\
S pó łd z ie ln ia  dla han d lu  z ie in ion łodam i z 
ograoicizoną o d p o w ied z ia ln o śc ią  \v Ko- 
zow ie. o d ;x w  icd z ia łn cść  w  w y so k o śc i 
2 -k ro tn eg o  uttokth:. 3) P rz e d m io t p rz e d 
s ię b io rs tw a . Ilan d e ł ziem iopłodam i 
w sze lk iego  redza-iu i !.ch  p rz e tw o ra m i. 
4) W y so k o ść  ud z ia łu  i s p ła ta :  25 zł.
p ła tn y ch  z a ra z  p rz y  w stąpkn iiu . 5) 
C z ło n k o w ie  z a rz ą d u  i z a s tę p c y : C zlm i- 
k o w ie  C h a rn  Z w crd litig  i M ozcs Leib 
2 im. M ass. ( )  a. c za s trw a li .h  sp ó łd z ie l
ni-: n ieo g ran iczo n y . 19 'P is m o  d la  o g ło 
szeń : „G az e ta  P o ra n n a 11 w e L w o w ie , c) 
R ok  o b ra c h u n k o w y ; ro k  k a le n d a rz o w y , 
d) L !czba cz ło n k ó w  -ze.rządu i fo rm a ich 
o św ia d c ze ń : 2  cz ło n k ó w , k tó rz y  p o d p i
su ją  się  pod firm ą, e) O g ran iczen ia  za- 
rząĄn: ad  c )  i g) o b o w iązu ją  pi z tp ls y  
o sduk lzie ln iach , nd f) o b o w ią zu je  u s tęp  
5. par. 10. s ta tu tu , t) Positanow .iem a o 
z a s tę p c a c h . ?) F rz c p is y  o likw idac ji. 
D a ta  w p isu : 23. g rudn iu  1924.

S ad  O k rę g o w y . O d d z ia ł IV, 
B r/.eż .iny  dn ia  21., Jiriidm a 1924. 404

M ałopolski

Związek Mleczarski.
Masło chserowe c ,
w b l o k a c h  i ceg i e ł kach  5*^0  Z3. 1 k g .

H a tło  s t o ł o w a . „ 3-60 „ i „
M as ło  k u c m n a  M 3 ż 0  „ i ,
M leko . . . . gh  30 ,  i Itr.Sery szlachetne { gj z]' 24\l a , K T

O d  5 k g . d /s taw a  bezpłatnie.

Sprzedaż hurtow na: 
M ick iew ic za  26, tel. 19-57J 

407 Sprzedaż dataliczna: 
M ick iew ic za  26. b a jk i Nr. 27, 

M a łe c k ie g o , róg Lelewela.

z fabryki w Augsburgu, 
fermat 57/84, w bartfco 
dobrym sianie, popęd elek
tryczny łub na korbę, /rara: 

do sprzedania.
Bliższa wiadom ość w dru* 

karni Spółki Akcyjne* W yda
wniczej, Lwów, Chorążczyzny 
31. od 8— 3.

IV! u ierow ntłU rem  
c a r s k ic h  »•* fachow yeb d
to n u  e fr 'C ezy jne, n ap raw y  zeg ar
ków. Po zeg: y ścienne posy ani 
i l | Bo dom u.

h . g u t t e r m a n
K i b r f t n tk n  I f. — Tel. 1 S-S 1. 

Dia p .o w in cp  rialnych uśk u tcc /n ia  
oi' napraw ę w  ym s a m . iii dn'U.

Wy** fat Radę Powiatowej w Jaworowie-
J> l8

kurs 3T9a
na 5 posad akuszerek okręgowych
z siedzibą w t'onow ie, N sbaczow ie, Ol za 
ni y . i "I uezapacb  * p fącą  i-oczcą . 300 zł.

Termin  w n o sz en ia  podań au k u t io  
p lycznia 1923.
Y, Z arządu  pow : dow ego: S ek re ta rz :

C ' t s c o w i c z  » r .  C z e r r a k  vr*.

Kon,;

Z aw iadom ienie!
Z  d n :e tn  d z i s ie j s z y m  o tw  o r z y l i ś m y  d la  w y g o d y  

p .  T . P u b l i c z n o ś c i  w  lo k a lu ,  u r z ą d z o n y m  w e d ie  n a j 
n o w s z y c h  w y m a g a ń  h y g i e n i c z n y c h  p r z y

ul. Hetmańskśei 24 "5 L S ” 
PC sprzedaż detailiczną 'p |
najznakomitszych wyrobów cukrowyrh ii cre-
k o l a d  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  k r a jo v Ty c h  i z a g r a 
n i c z n y c h  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  c t e l i k a t G S Ó W  ° r a z

owoców południowych-
Prosim y P. T. Publiczność zaszczycić nas łaskaw ie swoimi 

względami. — Ręcząc za rzetelną usługę oraz przystępne ceny, 
kreślimy z nalcżytem poważaniem

Uwaga na Nr. 24!
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F 2 Z e i g e r  i  S k a
Lwów, Hetmańska 24.

z  Drukarni Sp. Akc. W yd pod ząrz. i. Płockiego we Lwowie, haieżytosć pocztow ą opłacono ryczałtem. O dpow iedzialny teJ.: Ma-jai. Macnaiski

01627117


